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Przedpłata wynosi we Lwowie;
Rocxuie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 ct. — m iesięcznie 1 zł. 60 ct., za przesył! ę 
do dom o dopłaca się 20  ct. miesięcznie.

Z przesyłka pocztową w państw ie anstrjackiem , rocznie
24 jJ   półrocznie 12  zł. — kw artalnie fi zł, —
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artaln ie 12  m arek 50 fenigów — 
do Stancji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalaie  20 franków .

Minro Redakcji ,  Dziennika Polskiego,* plac Mai-jackl 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

*Hunor Drlesalka °olsklsoa" kosztuje 8 ?t wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano

Ogłoszenia przyjm uj we Lwaw?e
(Si t i ro A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  plac 

Marjacki !. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwik* 
P ł o h n a ,  ulica Karola Ludwika' l. 9.

We W iudain: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Słaas), 
M. Dnkes, H. Schalek, A. Oppe!ik’s Nach., Rudo! 
Mosse i J. Danneberg; w P a ry ż a : C. Adam -SH 
rue de Varenuo,

Ogłoś ;enia przyjm ajo się za opłatą l O  centów od edaege 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 5** ,

Pryw atne korespondencie 1 3  i nekrolog;* iKt centfw  *<l 
wiersz*.

DrObue ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomiesikanifc 
1 sklepy po ]  ot. od wyrazu.

Rrk?*«v w rabryc*' Nadtshtus 30 et ud wleron

! 1 Czas odnowić przedpłatę !!

D ZIEN N IK  PO L SK I”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie i ł  4 '5 0 c t. 
miesięcznie zł. 1 50 ct,

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6- -  ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Prenumeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą

prenumerować

po zniżonej cenie
najlepsze p;smo dla kobiet (wraz z krojem i do­

datkiem powieściowym)

„ B L U S Z C Z ”
po  ce n ie :

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 1 50  ct. 
■ieslęczniezł. - 50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2 40 ct 
miesięcznie zł. —'80 ct.

Prenumeratcrowle .Dziennika Polskiego* mogą 
nabywać kalendarz humorystyczny

„ Ś M I G U S  A “
po zniżonej cenie 40 ct. (%oraz z  przesyłką  

pocztową).

Z chwili bieżącej*
Lwów 29 października.

J ik  wirdomo czytelnikom ze sprawo -.dań 
n aszy rh zrad y  państwa, na jtdnem  z posiedzeń 
izby w drugiej połowie b. m. poruszył poseł 
k» P a s t o r  sprawę, niezmiernie ważną i do­
nośną dla naszego l u d u  w i e j s k i e g o  — 
m ianow iJe sprawę n a l e ż y t o ś c i  z a  p o d -  
w c d y. Dotyczą y wniosek ks Pastora i towa­
rzyszy opiewa dosłownie tak: .Zwnżywa.y, iż
u s t a n o w i o n e  rozporządzeń e m  ministerjalnem z 1 0

listopada 1891 (D^- « P- n r- 173) dla Ga,;9 ' 
5t  1 konia i 1 kilometr p o 3 c t. wynagrodzenie 
za podwodę n i e  o d p o w i a d a  bynajmniej 
obecnym stosunkom;

ci 7aś, któ'zy podw ól tych dostarc ać mu­
szą. ograniczeni «ą wyłącznie na tem wyoagru- 
dswŃtt, *d y t sejm galicyjski, wychodząc z zasa­
dy, it koszta podw oi, w inl rw ie p a ń s t w a  
leżących, winne być uiszczane przez c a ł e  pań­
stwo wspólnie przez wszystkich podatkują­
cych* — nie może przystąpić do polepszenia 
tego wynagrodzenia z funduszów krajowych, 
zwłaszcza, że potrzebne ku temu fundusze, tyko  
w drodze p o d w y ż s z e n i a  dodatków do po­
datków, a zatem nałóż nia nowych ciężarów na 
ludność, i bez tego ciężko już w tej mierze 
obarczoną uzyskaćby można;

ciężary te. sku!kiem wielkiego nagromadze- 
n a wojsk w Galicji i stojących z tem w zwią­
zku ćwiczeń, przemarszów itd. są nadzwyczaj 
dotkliwe;

zarówno sejm jak gal. wydział krajowy z 
przytoczonych powodów niejednokrotnie — a 
mianowicie w latach 1874, 1876, 1878, 1886 
i 1888 — zwracał się do rządu z umotywowa- 
nem żądaniem p i d w y ż s z e n i a  rzeczonego 
wynagrodzenia za podwody, rząd zaś w odpo 
wiedzi na to kilkakrotnie — mianowicie sub 
30 grudnia 1874 i 14 ] itego 1875 — stawiał 
w perspektywie u r e g u l o w a n i e  całej sprawy 
podwój gk3rb)w yih w ustawodawczej drodze, 
co )edn»fc do tej pory n i e  s t a ł o  s i ę  nie­
stety ;

obr«ny krajowej śwież i w r. 
1 **95 1 e P ^rrzek j w komisji budżetowej,

że pragme uregulować w drodze legi'latywnej 
kwestję podwód;

przepisane rozporządzeniem minist. z dnia 
31 g r-dnia 1875 (Dz u. p. nr. 4 ex 1876) 
n a j w y ż s z e  obciążenie podwody nie po nad 
280 kilogramów; bardzo często bywa p r z e ­
k r a c z a n e ,  oprócz tego zaś dostawcy podwód 
bywają zmuszani c z e k a ć  g o d z i n a m i  bez 
osobnego wynagrodzenia, zanim zostaną odpra­
wieni — stawiają podpism i następujące w nioski:

Wys. izf-a uchw ali: Wzywa się c. k. rząd 
jak najusilniej aby: I. w jak najkrótszym cza­
sie postarał się w ustawodawczej drodze o 
p r a w n e  u r e g u l o w a n i e  kwestji (odw ód 
skarbowych w ogóle, zwłaszcza zaś uregu’owz- 
nie w duchu teraźniejszych stosunków ekono­
micznych , a zanim to się stanie, o n i e z w ł o ­
c z n e  p o d w y ż s z e n i e  wynagrodzenia za 
podwody w drodze rozporządzenia; II ab; do­
tyczącym organom wojskowym surowo policił 
przestrzeganie ro p. minist. z dnia 31 grudnia 
1875 w sprawie m aximum  obciążenia podwody, 
i aby woźniców tych podwód nie zatrzymywa­
no b e z p ł a t n i e  po nad czas niezbędny*.

Wyliczone w powyższym wniosku krzywdy, 
które naszemu ludowi rolniczemu wyrządzi 
ustawicznie skarb wojskowy, — w najgorętszej 
właśnie dla rolnika porze roku, bo w czadach 
żniw, orki i siejby, — są istotnie dla kraju na­
szego tak dotkliwe, iż jest rzeczą prostej su 
mienności i sprawiedliwości, aby raz ju t  w tej 
mierze dokonano tak pożądanej od dawna re- 
f /«oy, na razie przez stosowne rozporządzenie 
ministerjalne, a następnie w drodze ustawoda­
wczej Mamy nadzieję, że rozumny i wysoce 
pożyteczny dla ludu wniosek p. ks. Pastora, nie 
będzie obecnie .głosem wołającego na puszczy*.

♦
*  *

Z wyjątkiem Anglji, wszystkie państwa eu­
ropejskie zdecydowały się na wzięcie udziału 
w rzymskiej konferencji przeciwko anarchistom. 
Za podstawę prac konferencji ma służyć pro­
gram, opracowany przez rząd wioski. Punkt 
pierwszy obrad polegać ma na wyraź lem okre­
śleniu natury przestępstw anarchistycznych: 
zbrodnie anarch styczne uważane mają być 
w przyszłości za zbrodnie pospolite, a wszelka 
cecha czynów politycznych ma być z nich zdar­
ta ; punkt drugi zawiera postanowienie co do 
ścisłego stosowania traktatów ekstradycyjnych, 
przyczem Szwajcarja i Anglja utraciłyby w zna­
cznej części tradycyjne prawo azylu. Ze sprawą 
tą stać będzie w ścisłym związku kwestja wy­
dalania za granicę obcych poddanych, przyzna­
jących się do zasad anarchistycznych. Nadto na 
porządku dziennym postawiona ma być kwe­
stja ograniczenia prasy, która, mianując się po­
lityczną pod okrywką polityki przemyca po­
glądy anarchistów. Pisma takie były dotychczas 
przeważnie drukowana w Szwajcarji, skąd roz­
chodziły się po Włoszech, Francji, a nawet 
Niemczech i Austrji. Ostatnim wreszcie punktem 
programu konferencji ma być sprawa wymiany 
oonrędzy rządami wiadomości o anarchistach 
i wspólna kontrola nad działaniami tajnych 
związków.

* * V
Wojska tureckie z Krety już po większej 

części wycofino, pozostało tylko 400 żołnierzy, 
Którzy także w przyszłych dniach opuszczą wy­
spę, chociaż Rosja pod ibno jest za tem, aby 
mały turecki oddział wojskowy porostał na 
Krecie jak i znak zwierzchności padysza-ha. Ra­
da admirałów czterech mocarstw rozpocznie 
niebawem pertraktacje o wybór gubernatora, 
ogłosiwszy przedtem odezwę, zaręczającą wszyst­
kim bez różnicy wyznania i narodowości równe 
prawa i równą opiekę. Wiadomości, jakobyza- 
mierzano wybrać n t tymczasowego gubernatora 
Szwajcara Nnmę i !roza, zaprzeczają z Londy­

nu. twierdz ic, że mocarstwa zarsz obiorą sta- 
I go gubernatora w osob‘e greckiego księ ia 
Jerzego.

*
Obrady konferencji pokojowej w Paryżu 

nie przyniosły dotychczas d l i H  zpanji żadnych 
korzyść . Może uda się Sagaście uniknąć prze­
silenia gabinetu, gdyż minister wojny Correa 
ccfoął tymczasowo prośbę o dymisję. Dymisję 
atoli jeneralnego kapitana przyjęła król iwa-rc- 
jentka i podpisała d kret, mianujący jenerała 
M rina, w miejsce Ghinchili, jenaralnym guber­
natorem miasta M rdrytu.

K O R E S P O N D E N C J E .
Czernlowce 22 października.

(O nnjanie bukowińscy wobec spraw  polskich'.
IV. Narady, o których pissłem w ostatniej 

korespondencji, dowiodły, iż przewidywania i 
obawy nie były płonne. Agitacja Ormjan nie 
narodowych nie doprowadziła wprawdzie otw ar­
cie do tego rezultatu, którego sobie kierownicy 
tej agitacji życzyli, wyjaśniła jednak sytuację 
w sposób pożądany. Lepiej bowiem znać poło­
żenie, choćby najbardziej niekorzystne, niż od­
dawać się płonnym nadziejom i bezpodstawnym 
złudzeniom.

Głównym punktem, 0 który w tym wy­
padku chodziło, był program, podany w jednej 
z poprzed lich korespondencyj. Program ten dla 
Polaków, zamieszkałych w Gdicji, byłby chyba 
zanadto bladym. Nosi on na sobie cechy poli­
tyczna tych, którzy go zredagowali. Pp. Grze­
gorz Bohdanowicz i prof. dr. Halban są skraj­
nymi konserwatystami i układając ten program, 
liczyli się zapewne aż nadto z trudnościami miej- 
scowemi i unikał każdego wyrazu, któryby ko­
gokolwiek na Bukowinie mógł zadrasnąć. Wi­
docznie to jednak nie wystarczyło.

Ob3j ci panowie bowiem, pomimo całego 
konserwatyzmu, nie chcieli przecież zaprzeć się 
swej narodowości, i wilocznie nie liczyli się 
z tem, że najłagodniejszy i najbardziej konserwa­
tywny program wywoła opozycję.

W yjaśn ien ie  sytuacji zawdzięczyć należy w 
pierwszej linji p. Z a d u r o w i c z e w i .  Znalazł 
on odwagę wypowiedzenia tego, co inni my­
śleli, ale czegoby ze względu fia opin ę gali­
cyjską wypowiedzieć nie śmieli. P. Znlurowicz 
jasno i bez wszelkich ogródek oświadczył się 
przeciwko programowi dlatego, ż e  j e s t  n a ­
r o d o w y m .  Żądał otwarcie i wyraź ne wykre­
ślenia słów „żyw ioł narodow y*  w  p ierw szym  
ustępie programu, podnosząc w swem n i e m i e -  
c k i e m  przemówieniu, że O r m j a n i e  n a  B u ­
k o w i n i e  n i e  s ą  P o l a k a m i ,  że międ y 
właścmielami ziemskimi Ormjanami i Polakami 
zachodzi jedynie ł ą c z n o ś ć  i n t e r e s ó w ,  a 
nic łączność narodowa. I tem właśnie wystą­
pieniem p. Zidurowicz różni się 0Ij wystąpienia 
wielu innych Ormian. Podczas gdy inni nie 
śmieli występować przeeiw narodowej barwie 
programu i nie chcieli wogóle zabierać głosu w 
tej sprawie, lecz pragnęli poprostu cały pro­
gram zbyć milczeniem, p. Zadurowicz znalazł 
odwagę wypowiedzenia jasno i szczerze, i to 
w językn niemieckim, jak s ę na tę sprawę za­
patruje. Nie wystarczyło mu ignorowanie pro­
gramu lecz przeciwnie z konsekwencją, któ-ą 
uznać należy nawet w tem położeniu, dla nas 
przykrem, oświadczył, że m andatu nie przyjmie, 
jeżeli program o cechach narodowych będzie 
podstawą polityki ormjańsko-polskiej.

Przypuszczenia, wyrażone w koresponden­
cji w numerze 280, że Ormjanie nienarodowi 
9taną się Niemcami, sprawdzają sję jU£ na tym 
jednym przykładzie... P- Madurowicz bowiem, 
jakkolwiek mówi doskonale po polsku, używał 
języka niemieckiego. Przemówienie jego wywo­
łało ten skutek, iż stronnictwo t. z. ormjańsko-

(?'•
D p  J ó z e f  W a i? _,

• T a n  ^  n i a d e c j j  j

(Ciąg dalszy).

W Wiedniu Śniadecki czas spędzał jak naj­
przyjemniej w towarzystwie i w t ibljotece O iso- 
lióskiego, a z końcem maja 1805 wrócił do 
Krakowa, jako człowiek chwilowo wolny od 
wszelkich obowiązków, uporządkował bibljotekę 
8V1ją * zbiory. Czacki oświecił go o stanie akade- 
mji wileńskiej, o staraniach Jezuitów, celem dosta­
nia jej w swe ręce, 0 cierpieniach, które z tego 
powodu znosić musiał rektor Strojnowski, aż 
wyjednał, iż s ân nauczycielski stał się stanem 
urzędowym i uniwersytet stale został zorganizo­
wany. Czacki opisał mu tę organizację, nie po­
dobała się ona jednak Śniadeckiemu i ztąd to 
postanowił wtedy pędzić odtąd żywot .p ryw a­
tnego uczonego*, a nie przyjmować zaszczy­
tnych posad, które ofiarowano mu w aka- 
demji wileńskiej, a nawet przy boku mini- 
atr i oświe ênja Zawsz * mając upodobanie w 
żywocie z^miańskim, chciał nawet osiąsć na 
wsi pod Krakowem, lecz majątek, który sobie 
do nabycia upatrzył, wydał mu się za drogo 
cenionym i zaniechał projektu. Dzielił sobie rok 
2®wsze na dwie różne części. W jednej, zawie­
rającej rok szkolny, wykiadił i prowadził ob­
serwacje astronomiczne. W drugi-j odbywał 3we 
•Wakacje* i oddawał się cały wiejskim roz­
rywkom, mianowicie namiętnie prawie lubił po­
lowanie i nieraz szedł w zapasy t  najgrubszym 
bawet zwierzem, ja^o prawdziwy myśliwski bo- 
o*ter. W najpierwszych demach zawsze mile 
^dzianym  był jako ^ość bo obok zdomiewa-

polskie po raz pierwszy od czasu swego is‘n e- 
nia, widziało się przypartom do m uru i było 
zmusznnem do przeprowadzenia arcyniewygo- 
dnej dyskusji programowej, w której wreszcie 
z mniejszą lub większą otwartością oświadczono 
się przeciwko słusznym postulatom polskim i 
w której objawiło się w przeważnej części tego 
obozu przekonanie, iż spraw polskich tykać nie 
trzeba, iż Polacy wszystkich swoich żalów i 
krzywd dopominać się winni na d r o d z e  i n s t a n -  
e j i ,  a nie przez posłów sejoiowych. Z otwar­
tością, godną lepszej sprawy, dawano wyraz 
przekonaniu, iż posłowie większej własności 
mają być jedynie reprezentantami i n t e r e s ó w  
w i ę k s z e j  w ł a s n o ś c i ,  a nie reprezentan­
tami narodu.

Wobec tego kandydatura prof. dra H ?. 1- 
b a n a  stała się bezprzedmiotową Z niediw ie- 
rzeniem spoglądaliśmy zawsze na umiłowania, 
jakie przedsiębrał prof H iban celem złączenia 
wszystkich sfer tutejszego społ ezeńst.wa pol­
skiego; nie podzielaliśmy nadzie-, aby tu na 
Bukowinie udało się skoncentrować obywatel­
stwo wiejskie do zajęcia tego stanowiska jakie 
ono zajmuje w Galicji. Prof Halban przecenił 
siły moralne i polityczne obywatelstwa buko­
wińskiego. Służąc przy starostwie krakowskiem, 
przejął się widocznie przekonaniem, którem 
zawsze powodują się władze polityczne w Galicji 
że obywatel wiejski jest najwłaściwszym repre­
zentantem polityki narodowej i że w nim idea na­
rodowa widzieć powinna naturalnego obrońcę. 
Dyskusja przeprowadzona dnia 27 września br. 
oraz uznanie, jakie znalazły wywody p. Zadu- 
rowicza, przekonały chyba szanownego profe­
sora, iż się pod tyra względem myli.

Krytykując to postępowanie zgodne z kra­
kowskim konserwatyzmem, zaznaczam jednak, 
że prof H dban z ch zrilą, gdy się przekonał, 
jak wygląda poczucie narodowe obywatelstw i 
ormjańskiego, z wszelką stanowczością oświad­
czył, iż posłem stronnictwa nienarodowego być 
nie może, a uznać należy to tem bardziej, iż 
z wszystkich osobistości, wchodzących w grę oz 
właśnie znajdował się w położeniu naidrażliw- 
szera, jako profesor prawa niemieckiego i dzie­
kan wydziału pralniczego na niemieckim uni­
wersytecie. Nie byłoby więc nic dziwnego, gdyby 
wobec znanych ult.raniemieckich dążności rządu 
krajowego na B ikowinie, miały stąd dla prof. 
Halbana wyniknąć nieprzyjemne skutki; w każ­
dym razie może być przekonanym, że nawet, 
gdyby miał odpokutować za swe śmiałe wystą­
pienie w obronie interesów na ro i owych, posło­
wie bukowińscy nie znajdą odwagi, ażeby się 
za nim ująć. Pomimo sympatyj, jaką w y­
wody p. Zadurowicza napotkały, nie doznały 
one jednak oficjalnego zwycięstwa P. Zoduro- 
wicz żądał głosowania nad swojemi wnioskami 
i niezawodnie głosowanie to byłoby wypadło 
dla niego korzystnie, zwłaszcza, że p. prof H 1- 
ban po jego przemówieniu postawił wniosek 
przeciwny i domagał się zachowania progra­
mowi cech narodowych. Stały więc naprzeciwko 
siebie 2 wręcz przeciwne wnioski, leprezentu- 
jące 2 wręcz przeciwne prądy.

Gdy po wyczerpanej dyskusji już miało 
przyjść do głosowania, dr S t e f a n o w i c z  wi- 
d ąc usposobienie obecnych i przewidując przy­
jęcie wniosku p. Zadurowicza, czyli oficjalne 
wyrzeczenie się narodowości przez większość 
obywatelstwa, uczynił wniosek o wybrani ■ oso­
bnej komisji, któraby się zajęła programem. 
Wniosek ten, pomimo pewnych wątpi wośc‘, 
przyjęła większość z prawdziwym entuzjazmem, 
ponieważ tym sposobem można było uniknąć 
tak arcy niewygodnego oświadczenia się za lub 
przeciw.

Przyjęcie wniosku p. Zadurowicza byłoby 
zlemaskowalo Ormjan tutejszych, których prze-

c eź łączą stoiunki p 'krow ieńitw a i p.zyj źni 
z Ormjanami gali yjskimi, przyznającymi się 
szczerze do narodo woś i pdekiej, byłoby ich po­
stawiło w dziwn-m położeniu wobec Galicji, 
Która przywykła Ormjan uważać za Polaków i 
wobec arcybiskupa Lsakowieza, gorącego pa- 
trjoty polskiego. Przyjęcie zaś wniosku prof. 
d r .  H .Ibana, które było więcej niż wątpliwe, 
nie odpowiadało dążnościom rzeczywistym O r­
mjan, zapierających się narodowości polskiej. 
Wniosek p Stefanowicza uratował więc sytua­
cję: program u narodowego ani n r  przyjęto, ani 
nie odrzucono i Ormjani? mają i nadal sposo­
bność lawirowania.

W ybór posłów nie nastręczał wielzich tru­
dności. Skoro kandydatury pp. Zalurow icza i 
H .’bana odpadły, a p Kazimierz B ądanowicz 
również kandydatury n:e przyjął, pozostały je­
szcze kandydatury pp. Abrahsmowicza, Boho- 
siewicza, Kochanowskiego jun  , Stefsnowicza i 
Wiesiołowskiego. Kandydaturą p. Kochanow­
skiego ze względów osobistych odpad łt; na 4 
mandaty było więc 4 kandydatów, tak że sam 
wybór cdbył się zupełnie gładko. Wśród oo- 
słów, pp. Abrahamowicz i S ef * łowicz już da­
wniej nalażeb do sejm u; pp. Bohosiewicz i 
Wiesiołowski po raz pierwszy zostali wybrani. 
Wybór tych dwóch nowych posłów odpowiada 
w zupełności stosunkom obozu orcnjańsko-pol- 
skiego: p. Bohos;ewicz jest reprezentantem dą- 
ż-ń naród iwych i był jednym  z najgorętszych 
przeciwników program u; p. Wiesiołowski jest 
Polakiem, nale'v  do wydziału „kola polskiego* 
i oświadczył się za programem. Skoro programu 
jednak nie przyjęto, konsekwencja byłaby wpra­
wdzie wymagała, aby mand^. u nie przyjął; p. 
Wiesiołowski jednak zajmuje się głównie kwe- 
stjami ekonomicznemi i prawdopodobnie chęć 
pracowania na tem poi i sklonda go do przy­
jęcia m sndatu , pomimo różt ic narodowych i 
politycznych; wybór p. Wiesiołowskiego należy 
przeto uw alać jako koncesję, którą ze wzglęlu 
na stosunki osobiste p. Wiesiołowskiego z oby­
watelstwem galicyjskiem, obóz orrajafissi uwa­
żał za stosowne zrobić.

Ccy komisja program ow a, wybrana na 
wniosek p. Stef nowicza. która wybawiła obóz 
ormj:;ósko-polski z tak wielkiego k łopo tu , kie­
dykolwiek zostanie zwołaną i jak się zachowa, 
przyszłość pokaż ; prof. H > lb n , którego do 
niej wybrano, będzie miał w niej bardzo tru ­
dne stanowisko.

W każ tym razie zgromadzenie z dnia 29 
września okalało w sposób niewątpliwy, że na 
czynne poparcie Ormjan bukowińskich, pomimo 
usiłowań p. G zegorza Bogdanowicz? i n ektó- 
rych innych panów, Polacy bukowińscy liczyć 
nie diogą.

Kilka słów o dżumie.
IV. W roku 1770 wybuchła merowa zaraza 

w Polsce i ogarnęła kraj cały. nie nawidzi- 
wszy jednak wcale Warczawy, a to dzięki nad­
zwyczaj energicznym i rozumnym zarządzeniom 
ówczesnego rządu polskiego, które polegały 
przedewszystkiem na ścisłcm przeprowadzaniu 
kwarantany u bram  miasta. U-Jawiono kordon 
wojskowy, miasto otoczon t watem (20.000 
łokci długim), dalej zorganizowano wzorową 
służbę sanitarną, pobudowano osobne domy, 
paszporty i listy odbierano jedynie przy po­
mocy osobnych kleszczy, a następnie okurzano 
je fajerkami i t. p. Całą tą akcją ratunkową, 
uw:eń'zoną tak świetnym wynikiem, że nie do­
puszczono ani jednego człowieka, ani też ża­
dnego przedmiotu zarażonego do miasta, kiero­
wał wówczas książę Lubomirski.

W  czasach najnowszych wybuchła dżuma 
z wielką gwałtowności i w zimie w roku 1896

jącej wiedzy i inteligencji, jaśniała w nim za­
wsze niewyczerpana wesołość, dobry hum or i 
wytworność obyczajów w ogóle, a w szczególe 
ujmująca dworskość dla p'ci piękn j, zawsze w 
towarzystwach przecie rej wodzącej.

Po powrocie odwidził najpierw Ł ńcut, 
Rdzie książę jenerał ziem podolskich natarczywie 

natn awial, by przyjął posadę astronoma i 
a«trnnn Un wersytetu wileńskiego. Na posadę 
no*adv Zgodziłbym się może, ale

p o r ^ r ™ *  ” ,e H9’ b9“
w Puławach, g / i 'e  1° DS*“ ° , P° te^  0ŚWladĉ y, 
tam, niezmiernie b o g a ty T  ^ l ; ^ ? 0^ ^ ^  Slę
trawstwa *1, nący ordynatN ieśw ietskf ka*Doni£3i
Radziwiłł i koniecznie „ań „ a l e ^ 9-hDy0T r i e 
pozwolił ofi.rować ląkiś majątek, C0 Śn=adecki 
z oburzeniem odrzucił; jednak później żałował 
że nie podsunął Radziwiłłowi myśli darowania' 
majątku na jakąś fundację dla ubog:ch stu ­
dentów.

i-alegania, by objął posady w Wilnie, nie 
ustawały, tak, iż przekomwszy się, że Poczobut 
istotnie składa swój urząd astronoma w Wilnie, 
w jesieni 1805 zdecydował się przyjąć ten urząd 
o cze u w krótkim cza ue wtedy, uwiadomił ura- 
LOrj*’ a za pośrednika co do ułożenia waru 'kow, 
wybrał zacnego przyjaciela C ackiego. Urcąi 
rektora zaś przyjąć obiecał dopiero, gdy ojri.c 
kuratora, ks. A dam i C artoryskiego, sędzi­
wy książę jenerał ziem polski h w Łańcucie, 
zamknąwszy się z nim w osobnym pokoiu, na- 
iegając nan cor z natarczywiej, wreszcie w za ­
pale namowy nawet kolano pr.ed  r:im schylił, 
mówiąc, że byłoby to wieczną plamą w jego 
życiu publicznem, gdyoy się dłużej ociągał 
z przyjęciem urzędu, którego nikt inny z po­
wagą dla zgromadzenia i z pożytkiem dla oświe­

cenia tak licznej młodzieży i tak rozległego kraju, 
sprawować nie był w stanie. Ziklinam cię, mó­
wił dalej, na wszystko tobie najświętsze i przyj­
miesz, jesteś dobrym synem ojczyzny, bo ina­
czej cały gmach oświaty, z takim trudem i na­
kładem wzniesiony, runie, nie mając wyższego 
dozoru, jaki dziś ty tylko dać mu możesz... R ó­
wnocześnie odbywała się po powrocie do Kra­
kowa korespondencja z Czackim, któ*y radził 
się S ńadeckiego we wszystkich sprawach lyceum 
krzemienieckiego i słuchał też zawsze jego do­
brych rad, mianowicie co kreowania katedr 
umiejętności prawniczych i co do kwalifizicji 
nauc ycieli niemi kierujących co do sposobu 
pouczania o prawie, a przedewszystkiem o filo- 
zofji. W Iśc i; dotyczącym widnie e wybitnie
wstręr Ś Radeckiego do filozofji Kanta, który 
całą Śniadeckiego filozofję tnk bardzo cecóuj?.

Co do filozofji powiada, iż mylne zdanie 
jest tycb, którzy mniemają, że metod i syntety­
czna różni się od analitycznej i dlatego wyżej 
ostatnią stawiają, bo dwa te sposoby uczenia 
/łaśc wie są tylko jedynym a różnica zachodzi 

tylko w pomocy i w porządku prawd, czego wy- 
łu^zczen em zamier a kiedyś się zatrudnić A da­
lej mów i o Kancie: filf)Zofja Kanta jest to 
s?motomat paroksyzmu i prawdziwa zaraza na 
umysł ludzk*; dotknąwszy Niemcy północne, 
zrobiła kiLa sekt w a rja tó w ; iune rozsądniejsze 
narody uniknęły tej choroby.

Przędzę eksigerowanych abstrakcyj, utkaną 
dystynkcjami wywietrzałej metafizyki i term i­
nami ciemniejszymi, jed ;e jak drugie, bo nie 
mającymi znaczenia w rzeczach, nazwano fi!o- 
z fj4ł którą ihciano zrobić kamieniem probier­
czym wszystkich umiejętności i nauk; chcąc oświe­
cać ludzi, zbudowano dla nich otch'ań ciemno- 
ś ;i i tam  ich chciano pogrążyć. Zostawmy tę

cudowną sztukę oświecania tym, którzy się 
stali pierwsremi ofiarami obłąkania wykro 
czywszy z prawych granic poznawania ludzkie­
go Kont w materjałach najpotoczniej zych jest 
ciemny pedant, znać, że się uniósł za przesa­
dzonemu abstrakcjami, ale władzy pojęcia awegi 
nie udoskonalił. Jaki jest w metafl yce,taki mus’ 
być i w swojem prawie, bo to jest piętnu umy­
słu, które człowiek zostawia na każdem swem 
dziele. Najstosownijjszy p ry m io t nauczyciela 
i człowieka jest jasność, p~ecyzja i porządek 
myśli: każda nauka nie powinna mieć innej
metody, tylko jaka wypada z genealogji prawd, 
w niej zawartych i snujących się jedna z dru­
giej. Najniebezpieczniejszą jest rzeczą d!a czło­
wieka młodego, sposobiącego się na nauczyciel ■, 
zaciekać się w naukę ciemną i niby mistyczną, 
która wieie przedsięb orąc i obieeojąc, kończy 
na eksageracji śmiesznej paraliżującej władze 
(umyślowe) człowieka. D i u zema się prow 
Kanta trzeba się uczyć jego krytyki i mniema­
nej f i lo z o f j i ,  stracić kilka lat czazu a moż- 
sfracić na zawsze rozsądek i „czystość pojmo­
wani). Proszę mi darować ten nadto długi 
epizod: straciwszy czas na dochodzeniu tych 
tajemnic, zdziwiłem się. ?,e na końcu XVIII 
wieku znalazły s.ę głowy XIV w , które wzięły 
rzeczy ciemne za rzeczy mądre; język transcen­
dentalny dla ludzi rozsądnych jost śmieszny 
i barbarzyński, a dla pospolitych niepojęty i od ­
rażający

Prawo kanoniczne radził Śniadecki odesłać 
do seminarjum księży, ż by nie narażać szkół 
publicznych na nieufność panującego kościoła. 
Prawo ogólne radz<I oddzielić od ekonomji po­
litycznej.

D n a  11 kwietnia 1806 roku nadeszło pi­
smo kuratora księsia Adama Czartoryskiego

z natarczywem naleganiem o ostateczne przy 
jęcie katedry astronomji i rektoratu w Wilnii 
Kurator zarazem obligował Czackiego o po 
parcie jego propazycy-. Wskutek tych zaszczy 
tnych dlań usiłow ań. wybrał się Sniadecl 
w celu osobistego poznania stosunków w Wil 
nie do tego miasta i stanął tam w domu uko 
chanego brata Jędrzeja dnia 2 czerwca 180 
roku. Czacki, i sam i przez Chreptowiczi, ni 
przestawał nam iw iać go do podróży, propc 
nowanej mu przez kuratora do Petersburgi 
bo spodziewał się, że tam poprze i jego inti 
resa co do wzrostu szkól przezeń pozakład; 
nych. ale wielki astronom odmówił, bo posts 
nowił urządzć 3ob'e „wakacje* i zawzięcie po 
cząl polować w obfitujących w zw'erza kniejac 
brata. D a uspokojenia jednak C ackiego, z* 
wiadomil go o otrzymanej przedtem wiadc 
mości, że książę Czartoryski złożył urząd pc 
mocnika ministra spraw zagranicznych, ch ą 
całkowicie oddać się obiwiązkom kuratora un 
wertytetu wileńskiego, wsk ’’ czejfó i o za kit 
dach C cackiego więcej b .doe mógł pamiętai 
Prawie równocześnie nadszedł za mośrednictwer 
Ludwika Platera, członka głównego zarząd 
szkół w Petersburgu, łist do S :iadnckiego o 
kuratora, upoważniający Platera do ostate 
cznego ułożenia warunków, pod którymi tenż 
objąć zam>erza posady de nom ir- już przyjętt 
A powodem tego była rezygnacja Strojne 
wskiego z urzędu rektora wileńskiego, bo pc 
stanowił porzucić zawód nauczycielski dia ke 
rjery duchownej, zaś na jego miejsce n;s mc 
żna było powołać żadnego z profesoró v cudz: 
ziemców, przezeń lo  Wilna, ściągniętych, 
młodsi profesorowie, wśród nich i Jędrzej Ś ii; 
decki, nie chcieli nauk i nauczania poświęcać d 

| rektorstwa. (C. d. u.)
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na 1897 w Bombaju i zabrała wówczas według 
urzędowych wykazów 29 384 ofiar, następnie 
zaś po kilkumiesięcznej przerwie pokazała się 
tamże ponownie i od połowy lipra 1897 do 
końca kwietnia 1898 roku zmarło 16 000 ludzi. 
(Por. Das oesłerreichis he Sanitdtswesen 1898,) 
Epidemja ta stała" się nadzwyczaj groźną dla 
Europy, a głównie obawiano się rozszerzenia 
zarazka przez pielgrzymkę muzułmanów do 
Mekki, w której tysiące wyznawców islamu 
z najrozmaitszych stron bierze co roku udział. 
I rzeczywiście w marcu roku bieżącego zacho­
rowało na m ór kilka osób w Djeddah, przy­
stani dla Mekki, a do maja było tam  już około 
trzydzieści wypadków dżumy, a również gro­
źnym mógł być wypadek na pewnym parowcu, 
który przybył ze wschodu do Suez, a na któ­
rym zachorował naprzód palacz, a następnie 
lekarz okrętowy i dwóch majtków z załogi 
wśród objawów moru.

Takie bliskie niebezpieczeństwo obudziło 
wielką czujność ze strony państw europejskich: 
zwołano międzynarodową konferencję, która się 
odbyła przeszłego- roku w W erecji i wydała 
daleko idące rozporządzenia, ruające na celu 
niedopuszczenie zarazka morowego do Europy. 
Wjzystkie rządy wydały nadzwyczaj surowe 
przepisy, zakazano zupełnie handel przedmio­
tami, które mogły b ;ć  w zetknięcu z chorymi 
na dżumę, każdy o irę t, który przybywa do 
portów europejskich ze ctron zadżumionycb, 
zostaje poddany ścisłej rewizji, w razie po ­
trzeby desinfekcji, każdy zaś podróżny pozo­
staje jeszcze przez sicdm dni cd dnia opuszcze­
nia okrętu pod obserwacją lekarską, (na cho­
lerę był oznaczony termin pięciodniowy) we 
wszystkich portach europejskich zorganizowano 
osobną służbę sanitarną, postarano się o ogra­
niczenie pielgrzymki do Mekki i t. p ., a równo­
cześnie wezwano wszystkie ru a?ta do jaknaj- 
szybszego przeprowadź nia assanacji. Wszystkie 
te zarządzenia okazały się dotychczas zupełnie 
odpowiednie mi i skutecznemi.

Równocześnie też i leczenie tej choroby 
weszło na całkiem nowe tory od chwili, kiedy 
francuski bakterjolog Yersin w-ipólnie z japoń 
skim uczonym Kitasato odkryli, że właściwą 
przyczyną dżumy są bakterje, widzialne pod 
wielkiem powiększeniem, mające kształt krótkich, 
grubych laseczek o zaokrąglonych końcach. Od 
tegu czasu zaczęto robie doświadczenia we 
wszystkich laboratorjach naukowych i wkrótce 
ten sam Yersin wynalazł surowicę orzeciw- 
dżumową.

Surowicę taką otrzymuje się w następu­
jący sposób. Spostrzeżono, że skoro /wstrzy­
kniemy do krwi jakiemuś zwierzęciu np. konio­
wi pewną bardzo małą ilość jadu z bakteryj 
dżumowych, to koń ten będzie wprawdzie cho­
rował, ale nie zginie na dżumę. Fakt ten tłu­
maczymy sobie tern, że widocznie w krwi tego 
zwierzęeia wytwarza się' jakaś bliżej nam n ie­
znana odtrutka, przeciwdziałająca jadowi ba- 
kterji. Po niejakim czasie wstrzykuje się temuż 
koniowi znów nieco większą dawkę jadu dżu­
mowego i powtarza się to tak długo, aż po­
woli dochodzi się np. po roku do tego, że koń 
ten nabywa taką odporność na dżumę, iż mu 
nawet znaczna ilość tego jadu, któraby inne 
konie nieprzyzwyczajone natychmiast ubita, szko­
dy na zdrowi nie przynosi. W tedy wypuszcza 
się pewna ilość takiej .uodpornionej*, czyli .h u ­
manizowanej* krwi tego z kjęrząpij, oddziela się 
z niej ciałka krwi, a reszta osocza krwi sta­
nowi właśnie ową antidżumową surowicę. Su­
rowica ta, wstrzyknięta do krwi człowieka za- 
dżumionego, odrazu powiększa ilość owej jakiejś 
.odtrutki*, która się w każdym organizmie wy­
twarza z chwilą wtargnięcia bak ter ji, a od któ­
rej ilości zależy właśnie skuteczna walka orga­
nizmu z jadem , jaki z siebie wydają bakterje, 
czyli innemi słowy wyzdrowienie.

Lekarze francuscy wielkie pokładają nadzieje 
w tym wynalazku i dążą obecnie de tego, aby 
można w jaki sposób wyrabiać silniejszą suro­
wicę niż dotychczasowa, gdyż obecnie potrzeoa 
jej dla luizi, którzy się znajdują w pierwszym 
lub drugim dniu choroDy 20 — 30 ctm. ku bi­
eżnych, dla ludzi, których się szczepi dopiero 
w trzecim dniu choroby, potrzeba już 40 — 60 
ctm., w dalszych dniach choroby z reguły szcze­
pienia już się nie stosuje.

Szkoła niemiecka, ta .konkurentka* F ran­
cuzów także i na polu nauko weoi, zachwala 
przedewszystkiem szczepienie Haffcina, które 
zostało przez berlińskiego bakterjologa Ko h i  
szczególnie poleconem. To szczepienie polega 
na wprowadzaniu do krwi człowieka wprost 
bakterji dżumowych, których jad naturalnie po­
przednio znacznie został złagodzonym np. pr ez 
ogrzanie do pewnej temperatury. Zasada tego 
szczep enia polega na spostizeż niu, że przeby- 
c e  pewnej choroby zakaźnej o łagodnym prze­
biegu, zabezpiecza od tejże samej choroby, ale 
silniejszej. Wy wełpjąc więc sztucznie przez szcze­
pienie ową łagodną dżumę, chronimy człowieka 
od dżumy prawdziwej, tak często śmiercią się 
kończącej. Ta surow ca ma wklkie widoki w 
użyciu, jako środek mający chr, u.ć od zachoro­
wania to osoby, które się z zarażonymi stykać 
muszą

Dotychczas nie miano jeizcze czasu zrobić 
z tymi wynalazkami odpowiedniej ilości do­
świadczeń, to jednak, co nam donoszą lekar e 
z Indyj, świadczy, że bakteriologowie są obecnie 
na dobrej drodze i to, co już dotychczas uzy­
skano, jest bardzo dużo w porównaniu z tern 
zerem, jukie nam dotychczas przekazała nauka 
lekarska w leczeniu tej strasznej choroby.

Dr. W iktor LegeiyńsU.

Reforma szkół średnich.
Lwów 29 października.

Na wczorajszem popoiudnio;vem posiedze­
niu dyr. B o r k o w s k i  oświadcza, że jest za 
jednolitą szkołą średnią, za usunięciem ze szko­
ły nie tylko greki, ale i łaciny. Jeżeli jednak 
przeciążenie zostanie, to i jednol.tość szkoły 
nie przyda się na nic. Przeciążenie to usunąć 
należy przez przeprowadzenie dokładnej rewizji 
książek szkolnych, przez ograniczenie klasycznej 
lektury dc. minimum, zmniejszeń e liczby g jcl/.ia 
szkolnych na kos it łaciny i greki, pozostawienie 
wszelkiej prywatnej lektury dowolności ucznia. 
Powtóre trzeba ulżyć pracy ss ic l ie j  profeocra, 
aby mógł więcej zwracać uwagi na stronę wy­
chowawczą. Ułatwić uczęszczanie do szkół przez

zniesienie mundurów i zniżenie, lub całkowite 
zniesienie opłaty szkolnej.

P. S o 1 e s k i omawia jeszcze niekló.re 
szczegóły co do braków, wytykanych obecnym 
szkołom średnim. Społeczeństwo błądzi tern, że 
dom nie izu,e się solidarnym ze szkołą, gdy 
szkoła wymaga od ucznia pracy. Są braki w 
samej technice szkolnej, n. p. częsta zm ia-a 
nauczycieli, która jest specyfikiem galicyjskim. 
Obecna organizacja nie dlatego się zestarzała, 
że t rwa 60 lat — ale dlatego, że życie rozwija 
się teraz tak szybko, że dziś 50 lat znaczy tyle, 
co 150 lat. Za tym rozwojem szkoła nie zdą­
żyła — i nie daje swym wychowankom siły, 
żeby oni zdążyli za tym rozwojem. Szkoła cał­
kiem zmonopolizowała czas ucznia — a to nie 
dobrze. To są niedomagania, które usunąć trze­
ba, a w przyszłej, ewentualnie jednolitej szkole 
ich uniknąć.

P.. F i e d l e r  mówi o tern, co na poli­
technikę przynoszą abiturjenei gimnazjów a szkól 
realoyćh Między jednymi a drugimi jest mniej­
sza różnica, niż między dwoma abiturjcntami 
tej samej szkoły, z których jeden jest zdolny, 
a arugi nie. G im nazistom  brak pojraowan a 
przyrody i łatwości do graficznego przedstawi'-  
nia s w o j e j  myśli. Realiści nie mają pod tynj 
względem traków , za to wielki brak wyrobie­
nia lęzykowego, jasnego i trafnego wyrażenia 
swej myśli. Gzy nie ma pewnej pomyłki peda­
gogicznej w tern że zaprowadziwszy w gimna­
zjach naukę rysunków, potem ją  w niektórych 
zniesiono. Podobny przedmiot, który przez 
wszystkich może być pokonany, tj. rysunki ge­
ometryczne, dałby cię może w gimnazjach za- 
prtjwadsć, — a ma lę zaletę, że wyrabia poję­
cie przes6 zeni, daje w granicach możności pe­
wną zręczność i ułatwia wyrobienie zmysłu 
estetycznego. Nad tem war^oby się zastanowić 
wobec faktu, ze rysunkom odręcznym nc> 
wszyscy mogą podełać.

Ankieta przystępuje do dysku«ji nad pun­
ktem V i VI: Jakie są wadliwości dzisiejszego 
ustroju w oczach rodziców i czy wynik nauki 
zadowcl* dzisiejsze spoleczeóswo ?

Dr. S t r o y n o w s k i imieniem -Tow. lekar­
skiego duękuje za zaproszene tow. tego do 
wyboru delegata i omawia sprawę wpływu 
szkól na zdrowie dzieci. We Lwowie mamy 
tylko dwa dobre gmachy — a wszystkie inne 
w stolicy kraju są wręcz niemożliwe. Cóż do­
piero na prowincji! A i w tych gmachach, „a- 
kie są. utrzymanie czystości pozostawia wszyst­
ko do życzenia, a to przecież ze względu na 
zdrowie najważniejsze. Gimnastyka została wpro­
wadzona do gimnazjów nie dla względów zdro­
wotnych, ale ze względów wojskowych, bo się 
przekonano, że jednoroczni są fizycznie do 
niczego. Ale to, co zrobiono, jest bardzo nie­
dostateczne. Gry. a w zimie spacery i ślizga­
wki, to metoda najzdrowsza i bez wielkich ko­
sztów do osiągnięcia. Lekarz dla każdej szkoły 
jest konieczny. Towarzystwo lekarskie jedno­
głośnie uznało, że przeciążanie jest niemożliwe. 
Naprzyklad ośm godzin dla łaciny w I. klasie 
dla chłopców dziesięcio-lelnich, to przecież lior- 
rendum. A równie jest horrendum  to rozdzie­
lanie całego pokolenia w dziesiątym roku życia 
na realistów i humanistów. Jestem więc /a  
jednolitą szkolą, to jest za szkołą realną, a gdy 
my do tego dodajemy dla was łacinę, to  wy 
nam za to darujcie grekę, nam, rodzicom, 
którzy widzimy, jak dzieci nasze z tego prze­
ciążenia marnieją. Natomiast zaś dać rysunki 
i hygjenę choć w jednym roku i zyskać wolny 
czas na gimnastykę i gry.

Na tem o godzinie llt l0 . zamknięto po­
siedzenie.

** *
Lwów 29 października.

Prof. D a n y s z  na dzisiejs^em poranne,n 
posiedzeniu wypowiedział filipikę w obronie 
gimnazjów, twierdząc, że czasy rą  zmaterjalizo- 
wane i trzeba dlatego trzymać mlodz.ez w 
atmosferze bohaterów. No — jeżeli tę atm o­
sferę znajdzie p. Danysz w lesie konjugacji, de­
klinacji, geiundiów, supinów itp. .idealnych* 
rzeczy, to można mu ofiarować konia z rzędem!

Prof. J o r d a n  wypowiada następnie diugą 
mowę, która zajęła całą resztę posiedzenia. 
Z początku omawia stosunki zdrowotne, potem 
oświadcza, że zdaniem jego byłoby źle, gdyby 
chlopiu w szkole szlo wszystko łatwo (!!!) a 
więc należy zotrzym .ć grekę! Nukoniec wyraża 
zdanie, że rozwiązaniem kwestji byłaby szkoła 
jednolita z rozdziałem w klasach wyższych na 
hum anitarne studjum i realne. _______

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  30 października.
O godz. 12 w sali ratuszowej walne zgroma­

dzenie Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży.
W „Skale" wieczornica dla członków.
O godz. 2 1/* popol. przed gmachem .Sokoła* 

punkt zborny uczestników ostatniej w sezonie wy­
cieczki .ze skrawkami* oddziału kolarzy .Sokola.*

O godz 7. wiecz w Czytelni i wzajem, po­
mocy robotników i służby kolejowej (ul. Gródecka) 
uroczysty wieczór Kościuszkowski.

O godz. 7 wiecz. w .Gwieździe* przedsta­
wienie amatorskie: .Barkarola* i .Polowanie na 
męża", poczem tańce.

Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Chory z uro­
jenia*, komedja; wieczorem .Bal w operze*, ope­
retka.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wschód
godzinie

Kalendarz. Niedziela (30): Klaudjusza. 
słońca o god* r  6 minut 50, zachód o 
4 minut 37.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł komisarza 
powiatowego Macieja Biesiadeckiego z Rzeszowa do 
Białej, a praktykanta konceptowego namiestnictwa 
Łucjana Borek-Preka z Białej do Rzeszowa.

Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła na za­
mianę miejsc służbowych oficjałowi pocztowemu 
Franciszkowi Lachowiczowi we Lwowie i asysten­
towi pocztowemu Majerowi Freiheiterowi w Brze- 
żanach.

.Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży*.
Dziś w sali ratuszowej odbędzie się 'walae zgroma­
dzenie członków tego Towarzystwa, które w roku 
zeszłym zl .1j  się z Tow. pomocy naukowej. Z po­
wodu trg-ii połączenia się, Towarzystwo przyjaciół 
uczącej się młodzieży przyjęło na się zobowiązania 
byłego Towarzystwa pomocy naukowej, a szczegól­

nie wypłatę stynendjów ubogiej młodzieży szkolnej, 
uchwalonych i asygnowanych jeszcze przez wydział 
byłego Towarzystwa pomocy naukowej za rok szkol­
ny 1897/8. Wobec tego wydatki w odnośnej ru­
bryce w r. 1897 wynoszą 849 zł., a gdy w r. 
1896 wynosiły tylko 414 zł. 50 ct.? przeto podnio­
sły się o 434 zł. 50 ct. Jak w ubiegłych latach, 
tak też i w 1896 i 1897 rozdawano najbiedniejszej 
dziatwie szkół lwowskich objady w porze zimowej. 
W r. 1896 wydano 72.892 objadów; a ponieważ 
wydatki wynosiły 3.768 zł. 59 V* ct., przeto jeden 
objad kosztował przeciętnie 5*2 ct. W roku 1897 
rozdano 73.154 objadów kosztem 4.008 zł. 821jt  ct. 
Przeciętny koszt jednego objadu wynosił 5*6 ct., a 
zatem o 0 4 był większy, co tłómaczy się podroże­
niem artykułów żywnośei. W sezonie 1896/7 wy­
dawano przeciętnie dziennie 903 objadów, w sezo­
nie 1897/8 — 1.065 objadów.

Na opłatę czesnego w wyjątkowych wypadkach 
wydano w r. 1896 60 zł., w r. 1897 30 zl.

Na wsparcia w gotówce, stypendja i zasiłki 
naukowe wydano w r. 1896 414 zl., w r. 1897 
849 zl.

Na sprawienie odzieży i obuwia wydano w r. 
1896 72 zł. 70 ct., w r. 1897 111 zł. 40 ct.

Fundusz żelazny wynosi 7.277 zł. 39 ct.
Obrót kasowy w r. 1896 wynosił 21.796 zł. 

08 ct., w r. 1897 39.821 zł. 57 ct., czyli powięk­
szył się o 18.025 zł. 49 ct.

Wydział Tow. składa serdeczne podziękowanie 
wszystkim tym, którzy cele Towarzystwa materjalnie 
i moralnie popierają.

Moskiewskie fałsze. Rocznicę oswobodzenia 
L .owa od nawały kozacko-tatarskiej pod wodzą 
Chmielnickiego, uczcili naoskalofile lwowscy, rozu­
mie się, na swój sposób, skorzystawszy z tej sposo­
bności, aby rzucić nową kalumnię na Polaków 
z przed dwiestu pięćdziesięciu lat, a w Szczegól­
ności, aby zohydzić klasztor bernardyński, który w 
one czasy był niejako przedmiejską twierdzą Lwowa 
i najsilniej odpierał ataki Chmielnickiego. W felje- 
tonie Hałyceanyna  o parni >tnem oblężeniu Lwowa 
traktującym, czytamy taką ohydną bajkę, które; au­
tor widocznie sam wiaiy nie daje, bo nie miał od­
wagi nawet się podpisać: , Katolicy obawiali się
prawosławnych i, jeżeli można wierzyć (?j opowie­
ści ukraińskiego kronikarza, Bernardyni wynaleźli 
środek, aby umniejszyć liczbę tego nienawistnego
dla nich narodu. Ucekający do Lwowa chłopi i 
przedmieszczanie z zapalonych przedmieść mieścili 
się głównie po klasztorach, z których mianowicie 
bernardyński był literalnie nabity. Mnisi urządzili w 
sobotę obiad i ustawili u siebie dwa stoły: na
jednym były potrawy mięsne, na drugim postne, 
gdy więc katolicy w sobotę posty obserwują, tedy 
mnichy zgromadziwszy lud, mówili: .Pójdźcie, kto
z was Rusin, niechaj siada jeść mięso, a kto 
zaś Polak, to ma rybę i masło*. Prawosławni nie 
domyślając się zdrady, pozasiadali przy osobnym od 
katolików stole. Wo wczas mnichy poczęli wywoły­
wać ich pojedynczo, pod pozorem, że ktoś życzy sobie 
z nimi pomówić i wyprowadzali ich za bramę. 
Tam w głuchym dworcu stała studnia, zwana „bar- 
dynem*. Obok studni stal bernardyn. Mnich pod­
prowadzał prawosławnego ku studni i powiadał: 
.Spojrzyj tu Rusinie 1* a kiedy ten nachylał głowę, 
wówczas stojący za studnią bernardyn ciął go w 
kark, a ciało wrzucał do studai. Kilku już ludzi 
tym sposobem poszło za mnichem; nikt nie wiedział, 
co się stało z jego poprzednikiem; wszakże dobro­
wolnie kładli gloww pod topór. Nakoniec onych o- 
biadajRcych ogarnął niepokój, że bracia ich nie wra­
cają; niektórzy z Dich powstali i podpatrzyli, co ro­
bili muuhy. Wtedy wszyscy z og.omnym krzykiem 
poprzeskakiwali przez mur i nie oglądając się za 
siebi:, pobiegli do kozackiego obozu, gdzie rozpo- 
w. 'dzieli o calem zajściu. Chmielnicki w pierwszym 
porywie gniewu groził spaleniem całego miasta; 
potem jeanak uspokoił się i wysłał ostrzeżenie do 
wszystkich r u s s k i c h  mieszkańców Lwowa, aby się 
podczas szturmu na miasto w cerkwiach gro­
madzili".

Ci, którzy znają dzieje tych czasów i z pol­
skich i z ruskich źródeł, wiedzą dobrze, że ani 
słowa w tej elukubracji prawdy nie ma, wiedzą 
także, że gdy Moskale przedziwnie historję umieją 
fałszować, dlaczego miałaby być od tego przywileju 
uwolnioną lwowska filja pana Pobiedono3cewa.

(p) Dzięki dżumie- Byłem terminach ni»- 
lada, osaczony, p, zyciśnięty I Wierzyciele się zmówili 
i zaczęli robić wstręty- Prawdę mówiąc, moja wina, 
gdyż zaległem z procentami... Lecz przed zimą są 
wydatki — rozumiecie państwo sami! Ciepłe palto... 
buty... czapka .. kalosz... łyżwy i tak dalej .. przytem 
opał... w naszych czasach i poeta w piecu pali.

Krótko mówiąc — prosto z mostu I Była wina 
i nie było... Chciałem płacić, lecz nie miałem... ot 
tak dziwnie się złożyło- Zreszą miejsce nie po vemu, 
więc nie będę się upierał... Koniec końcem nie pła­
ciłem, a wierzyciel wciąż nacierał!

Wyczerpałem już wymówek cały słownik, za­
klęć tomy! Nie pomogły prośby, słowa, ni przysięgi, 
ani gromy... Słowem krucho było ze mną, jeszcze 
gorzej z mebelkami... Egzekucją mi grożono! Poj­
mujecie państwo «arai--- Kru'ho było.,. Drżałem cały, 
jak przad rzeźnią trwożna owca, gdy pewnego ranka 
zaszedł moj najgorszy prześladowca — Chaim Laufer, 
z którym dawno byłem w sporze — darłem koty. 
Przybył z wyrokiem gotowym — mnie oblały zimne 
poty.

— Gzy pan płaci? — rz*kł na wstępie.
— Nie oddano mi... ten... tego... Powróciłem 

z ni zem z Wiednia, gdzie mam dłuźek u krewne­
go — łżę jak z nut na pcczekanlu.

Mój wierzyciel za drzwi chwytał
— Pan bul w Wiedeń? .. Tam chorobę I — 

zająkliwym głosem pyta.
— Tak mój panie 1 Tydzień cały. Czas był 

brzydki... pora zgniła...
Jeszcze zdania nie skończyłem — wierzyciela 

już nie było I
To mi dato do myślenia i inwencja przyszła 

przednia... Pomieściłem w pismach wzmiankę: P. po­
eta wrócił e Wiednia.

Dziś mam spokój pożądany, nie znam kłótni, 
ni h (asowi Wierzyciele najrierpliwiej oczekują Baro w- 
SBych czasów 1

„Silskij Hospodar1' (wiejski gospodarz). Pod 
tym tytułem zawiązuje się nowe ruskie stowarzysze­
nie włościańskie, mające na razie rozpocząć funkcje 
w dwu sądowych powiatach Brody i Olesko. Celem 
tego nowego stowarzyszenia ma być: Popularne od­
czyty i wykłady w szkołach, ogrodach, sadach i pa­
siekach i na wiecach; teoretyczne i praktyczne wy- 
ksztslcenie rolników, ogrodników, sadowników i pa- 
siecz ików. wydawanie i w sp o m a g a n ie  wydawnictwa 
książeczek i czasopism z wszelkich gjęzi gospodar­
stwa, zakładanie pasiek , ogrodów szkółek drzew 
owocowych; urządzanie naukowych wieców o gospo­
darstwie i wystawa płodów gospodarskich; pośredni­

czenie w sprzedaży i zakupnie ziarna i produktów 
wchodzących w zakres gospodarstwa i założenie — 
o ile na te pozwolą fundusze towarzystwa — szkoły 
gospodarskiej. Statut podpisali księża: Dutkiewicz
z Cinek, Dorożyński z Wysocka, Kupczyński z Ka- 
dlubisk, Gutkowski z Jasienowa, Dutkiewicz z Du- 
bia, Cegielski z Hoteskowa, Lonkiewicz z Czechów, 
Turkiewicz z Ponikwy i Cebrowski z lu t.

0 mandat aojmowy z kurji większej z po­
wiatu nowotarskiego ubiegać się zamierza dr. Jan 
Bednarski, lekarz powiatowy.

ZhOWU dtfraudacja. Oaneta K ołtm yjsku  do­
nosi: W sprrawie defradacji w gminie bawi w
Kołomyi delegat wydziału krajowego celem badania 
dokładnego wysokości szkody i sposobu, w jaki 
defraudacji dokonano. Sprawcę defraudacji, p. Diera, 
uwięziono Śledztwo sądowe w toku.

Szpital Bonifratrów w Krakowie nadesłał 
nam sprawozdanie za rok ubiegły. Do dnia 31. 
października 1897 roku posiadał trzydzieścipięć łóżek 
dla chorycb, zaś od dnia 1 . listopada sześćdziesiąt 
łóżek. Z leczonych 1019 osób, było wyznania 
rzymsko-katolickiego 960, grecko-katolickiego 4, ewan­
gelików 6, a starozakonnych 49. Opuść lo szpital w 
ciągu roku 837 wyleczonych, 68 w stanie polepsze­
nia, a 5 nieuleczonych; zmarło zaś 36, a pozostało 
w leczeniu na rok następny 73. W imbuiatorjum 
szpitala udzielono hezpłatnie porady i pomocy lekar­
skiej 13 039 osobom. Za inicjatywą księdza Puzyny 
biskupa, buduje się nowy szpital na sto łóżek w 
ogrodzie Bonifratrów. Na utrzymanie krakowskiego 
szpitala Bonifratrów zbiera jedeó z ojców składki 
we Lwowie.

Spraw a nauczyciela EIJowa jeszcze nie jest 
ostatecznie skończona. Oto jak donoszą z Gzernio- 
wiec, tamtejsza brygada zrobiła nową „kwestję* 
z tego, że Dsiennik  nasz, a za nim inne pisma, 
doniosły szczegóły wyroku. W tym fakcie kryje się 
zbrodnia zdradzenia tajemnicy służbowej (III) a taka 
zbrodnia musi być przykładnie ukaraną. Brygada 
wytoczyła więc śledztwo i dochodzenie dyscyplinarne 
kilku osobom wojskowym i dozorcom więzienia. 
Dziwne jest istotnie to postępowanie. Czyżby spra­
wiedliwość wojskowa potrzebowała obawiać się świa­
tła dziennego ? Donoszą nam również z Czerniowiec, 
że w sprawie śledztwa przeciw porucznikowi An- 
dlowi istnieje tendencja „zatuszowania*, mimo, iż 
kilku żołnierzy pod przysięgą potwierdziło, że poru­
cznik ten znęcał się nad nimi.

W kasynie mleszczańsklem zrinau guro-
wano onegdaj szereg amatorskich przedstawień, 
odegianiem 4 aktowej pociesznej krotochwili „Sza­
lony pomysł*, wystawionej przez najlepsze siły ama­
torskie naszego grodu. Sala była zapełnioną po brzegi. 
— Bawiono się nadzwyczaj oehoczo, a wykonawców 
darzono długotrwałymi oklaskami. Szczególnie podo­
bały się panny: Szoupówna, Jacobiówna i Ludkie-
wiczówna; z panów zaś pp.: Piżl, Drągowski i Ty­
miński. P. Isakowicza, za znakomicie oddaną rolę 
»goga", darzono przy otwartej scenie rzęsistemi 
brawami. W antraktach przygrywała orkiestra 30 
pp. pod osobistem kierownictwem p. Rolla.

Spijał sobie spokojnie piwsko w pe 
wnym szyneczku stróż Jakób Łysek. Los jednak, nie­
raz nijniesłuszmej poczci wychludzi napastujący, uwziął 
się na całość jego skóry i wplątał go w sprzeczkę 
z jakimś „zralitą.* Akt ostatni tej brukowej tra- 
gedji rozegrał się w ubikacji stacji ratunkowej, której 
dobroczynna ręka opatrzyła mu ranę na głowie, za­
daną przez rękę mściwego żydowina.

Stworzenie wielkanocne stało sic ont- 
gdaj przyczyną nieszczęścia gospodarza Andrucha Za- 
dury, użarłszy go złośliwie w ramię ręki, która je 
sadzała na wóz. Andrucb Zadura pakował je wła­
śnie, może niezbyt delikatnie, na swój wóz, by za­
wieść owo prosię na targ do Lwowa. Tu sprze­
dawszy niepoczciwe stworzenie, udał się na stację 
ratunkową, aby mu opatrzyła, srodze dokuczającą 
ranę. Tam uczyniono zadość jego prośbie, radząc, aby 
się udał du szpitala, ponieważ rana biotem wprzód 
oblepiona mocno się zaogniła.

Wystawa niemowląt w mieście Penang, 
i f  Chinach, odbywała się niedawno „wystawa nie­
mowląt*, na wzór lonJyńskipj, urządzonej w pa­
łacu Kryształowym. Liczba okazów nie wynosiła 
wprawdzie 1000 egzemplarzy, jak w Anglji, lecz 
tylko 200, za to obejmowała wszystkie stany spo­
łeczne. Dzieci bogaczów przybrane były w koszto­
wne materje, haftowane złotem i srebrem j cbłopcy 
mieli głowy pogolone, dziewczęta ufryzowane były 
kunsztownie. Na wierzchu tupetów ustawiono mi­
niaturowe klatki z ptaszkami, wyrobione * papieru 
lub taktury, wargi dzieci były poróżowano, oczy 
podkreślone tuszem. Wszyscy rodzice, od najbiedniej- 
stych do najbogatszych, postarali się o te, aby ich 
dziatki wystąpiły, e ile możności, najokazalej.

* Ważna wiadomość. W ładnym domu nie 
powinny brakować dwa nąjlesze i uznaue środki 
domowe: dr. Rosy balsam na żołądek i praska 
maść domowa. Są one do nabycia w tutejszych 
aptekach.

* W Czytelni katolickiej odbędzie się w po­
niedziałek pogadanka ks. kanonika Pechnika na te­
mat artykułów S. Szczepanowskiego o wychowaniu.

* Debry środek domowy. W śród środków  domowych, 
używanych do uśmierzającego nacierania, zajmuje ,L  ni- 
m ent. Capsici com p.", przyrządzone w laboratorjum  apteki 
R ichtera w Pradze, niezaprzeczenie pierw sze miejsce. 
Cena jego jest niską: 40 c t ,  70 cl. i 1 zł. za butelkę, 
k tó rą  rozpoznać m ożna po czerwonej kotwicy. 1 —3

* Panna S tan is ław a  Plżlówna u talentuw ana śpie­
waczka, znana zaszczytnie z estrady koncertowej, wyje­
chała przed kilkuma dniam i do Medjolanu w celu dalszej 
nauki śpiewu.

* Henryk OpleAstl artysta-skrzypek i kom pozytor, 
który ostatnio z wielkiem powodzeniem  koncertow ał w 
Krakowie, przybędzie do Lwowa celem wzięcia udziału 
w koncercie zapowiedzianym  w dniu 9 listopada r. b. na 
rzecz funduszu wdów i sierót po literatach  i artystach . 
Artystyczne kierownictwo koncertu  objął p. Franciszek 
Neubauser.

Bilety są do nabycia w księgarni Gnbrynowicza i 
Schm idta.

* Zblerewe lekoje rysunku i m alarstw a d la pań i 
panów  rozpoczął p. Marceli Harasim owicz, a r t-m a la n  
w pracow ni swojej przy ulicy Kochanowskiego 1. 1 a).

* Z „Sekełn*. Nowy kurs nauki szerm ierki rozpocznie
się z dniem  1 listopada 1898 r.W yjaśnień udziela. wp>sy 
przyjmuje kancelaija Towarzystwa, .

* Z „S ek eła" . Na bezpłatny kui - dla nauczycielek 
gimnastyki zgłosiło się dotychczas zaledwie kilka kandy­
datek, przeto wydział Tow arzystw a przedłużył term in  do 
wniesienia dotyczących podań do dnia 5 listopada b. r.

* Otrzymujemy następujące p ism o : W skutek nieporo 
zumieó ł  drukarnią, doznało wydawnict vo „M oni-ora’ 
chwilowej przerwy. Najbliższy atoli num er w spom nia­
nego tygodnika opuści prasę w sobotę t. j. dnia 5 listo­
pada  b. r.

* Newy urząd p tortow y. Z dniem  1 lis to p ad a  w c h ^  
dzi w życie filji urzędu pocztowego w T arnopo lu  (iT 
mieście) Wsze-

* Towarzystwo .B rataleJ pomooy słnębac^ ako To 
chnicy lwowskiej" przypom ina Pubh^ 0°£canyeh m undan- 
warzystwo h u m an itarne  polei a ru tyn pryw atnych itn 
tów, korepetytorów , Uktorów, aekre wa»elkich w a lt P;

?oVotifwY?bWs g a W°»er^ młodZeŻy akademil*iej nie-

zamożnej, a  ochoczej do pracy. W obec n ied iw no  p u ­
blicznie poruszonej kwestji, o ile społeczeństwo w inno 
brać udział w wychowaniu tej części swej, na której 
przyszłość buduje, a  w szczególności w zapew nieniu bytu 
m aterjalnego niezam ożnej młodzieży akademickiej, zda­
niem  naszem  spełn ia się przynajm niej w cz,ści ten  obo­
wiązek. dając tej młodzieży możność nie wyzyskiwanej 

publicznej lub nare-

pracy.
Składki na oele uźyteoznośol 

dowe.
Dnia 15 października b. r. odbyło się w m ieszkaniu 

p. Szumlańskiej, rozbicie puszek z składką na  Wawel 
nadesłały następujące osoby pieniądze i puszk i: Pp. Rein- 
h a rd t Link, nczeń szkoły agronom icznej w Halli 16 m a ­
rek 65 fen. w tem  mieści się się 8 m arek dane przes 
ks. Radziwiłła, M. Biesiadzka I rubel 28  kop., Kuryło- 
wicz i Snraarzewski 50 ct., cukiernia Scholtza 1 zł. 5 ct., 
Kauczyński i Oberski 20 ct., W yspiański 17 ct., Wolifi 
sk 14 ct., trafika 1. 5 75 ct., Leon fryzjer 50 et , Roz- 
dół 38 ct., Zakład kąpielowy Sw. Anny 25 ct., cukiernia 
Knappa 43 c t , W ;er: bickiego 20 ct., Kocabik 40 et.. 
księgarnia, Czajkowskiego i Sejfertha 1 zł. 10 ct., cukier-

? ° ^ ,nKera 60 c t-» Brzeziny 17 ct., Bayer 53, razem 
• u- ct-’ które jak  zawsze odesłane zastały do inicja­
torki tejże składki p. Ulanowskiej w Krakowie, a  złożone 
przez n ią  w kasie Oszczędności m. Krakowa na  ksią­
żeczki nr. 53.739, całość dotąd uzbieranej składki wynosi 
41.583 z n a s t ę p n e  rozbicie 15 grudnia b. r., osoby 
mieszkające n a  prowincji proszone są  o nadesłanie pu 
szek jesl tikow e posiadają. Plac św. Ju ra  1 8 , p. Szu- 
mlaóska.

D l a  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci złożył p. P iotr 
Mieczkowski 2  zł.

Felietonik o ankiecie.
(Głos kobiet).

„Audiatnr et altera para.*
Ponieważ szanowna ankieta nie zapro&iła 

nau do swego grona, więc prosimj redakcję 
ażeby aKiedcila tych kilka uwag w sprawie 
szkolnej od matek 1

Wiadomo każdemu, że przyroda nie po­
skąpiła nam głosu i wymowy, dla c/egóż więc 
nie powołano nas na obrady ankL t? Czyż nie 
mamy „Kaiser Rathów* w spódnicy P czyż nam 
brak powag pedagogicznych w złoi; th  okula­
rach i cwikierach, mamy je i z krótkimi wło- 
sami,—łysinami wprawdzie płeć nasza poszczy­
cić się jeszero nie może „aber es wird schon kom- 
men„... tyłe nauk wkładają seminarja w nasze 
czaszki, że w krótkim czasie i nasze głowy za­
błysną poważnemi łysinami.

Koniec stulecia jc-st o tyle postępowym, że 
wolno każdemu, jak to mówią swoje trzy gre- 
sze do każdej kwestji wścibiać — wolno nam 
nawet odzywać się w pismach o szkole; je­
dnakże nie dalej jak rok tem u, gdy jeden z 
ojców odważył się wystąpić w dzwnniKach 
przeciw przeciążeniu, brakowi wychowania i 
dozoru w szkołach, warto było czytać, jak go 
sponiewierano — spotkały go zarzuty, że de­
moralizuje młodzież, że narusza estymę profe­
sorów, że takie uwagi nie mogą być wygłasza­
ne jawnie itd. i td ., rozumie s ię , że każdy 
schował swoje uwagi dla sieb ie , und es bł.jb 
alles beim Alten.

Mamy teraz wprawdzie ankietę, gdzie to 
zasiada wielu powołanych, m eliśm y taką samą 
już daw niej, lecz nie cieszmy się naiwnie jak 
ów przysłowiowy głupiec.,. Pojawi się bowiem 
na ankiecie jaki konserwatywny rycerz - filozof, 
z nad Wisły lub może z nad P .łiw i, utnie so­
bie klasyczną mówkę w obronie uciśnionego 
hellenizmu, pobasa sobie na klasycznym koniku 
z szczebelka na szczebel, aż na szczyt drabinki 
po o rd erek  lub  holratoslwo i — adieu refor­
ma! Po co zaczepiać pana mmistra, nieeh sobie 
jeszcze kilka generacyj postęka pnd brzemie­
niem przeciążenia — cóż to kogo obchodzi, że 
się czasy zmieniły, ze dziś żyjemy szybkością 
pary i elektryki w przyspieszonym tem pie, że 
umysł nie jest w stanie pochłonąć tylu zmian, 
odkryć nowych, w yjj|lkzków, że nie możemy 
grzebać z równą przyjemnością w starych szpar­
gałach , pudczas gdy życie i postęp otwierają 
do nas ramiona. Czyż odkrycia Szczepanika nie 
elektryzują silniej młodzieży, niż rozprawy ja ­
kiegoś zatabaczonego filologa — niech sobie 
zdrów szpera w swoich m anuskryptach, lecł. 
niech naszym dzieciom nie każe ślęczyć nań 
starymi dykejonarzami.

Naród profesorski, to straszna falanga — 
i ręczę, i e oni nigdy do żadnej reformy nis 
dopuszczą. Mówi się o porozumieniu rodziców 
z władzą szkolną — pięknie to brzmi w teorji, 
lecz niech kto popróbuje, będue się mial z py­
szna; a sprzeciwisz się którem u, to cię jeszcz* 
na wnukach dwójką dosięgnie.

Iluż to ojców szanownych, ile m atek  czci­
godnych antiszambrowalo w przedsionkach 
szkolnych po kilka godzin  na m iesiąc, ażeby 
potem usłyszeć od Hóregoś z najmłodszych 
profesorow, że nie umieją ddeci prowadzićl

Pesymi t l ą  jestem może, gd>ż nie mogę 
wyobrazić sobie wygodnych profesorów uni­
wersytetów, sądzących z zapałem i sercem o na­
szej drogiej dziatwie. Macie moi panowie radzić 
o tem, co nas boli, o krzywdzie i /i lamowany ’h 
latach, naszej młodzieży. Obiady ’ iely wyo­
brażam sobie jako zabawę d'.ieci • firby.

Dzińdziliń!
Kto tam ?
Anioł.
Czego potrzebuje ?
Zniesienia grek1, zaprowaó*en!a Języka 

francuskiego w niższych klasach. *nl ,e«kiego w 
wyższych, nauki deklamacji *  polskim i n ie ­
mieckim języku — nadzoru l^karikingo itd. itd.

Ankieta; — P o s^ d l *“ oją drogą ni# 
mamy 1

Bambałam 1 
Kto tam ? 
Djabeł-
Cz;go potrzebuje?
W gimnazjum dodatku ®TteJ’ w, realnej 

8-mej klasy -  3  godzin t y ^  konwer­
sacji greckiej, a zamiast rekr' j t J r 'J*“ °Wy po 
łacinie z profesorami n“,  ̂ H u r tó w  ~  ZUi<r 
sienią nie klasyczn/cb , , 1 zaprowa­
dzenia stroju grec 1sta:ro^ 1" ‘2° dla uczniów
w celu ro -w in i^1* bohaterÓW greckich.

A.ikictaJ j  SIS prosimy bliżej,
tn io l :  Dziń iziłindr.indzin.
Ankiota: Pójdź precz, adieu,
2abawa skończona!
Na koniec zawołam jak owa Mazurka przed 

sądem :
Przenajświętso jankieto zm*‘uj ze się na(j 

naszymi pociechami i nie post$PuJ )a* ów Mie- 
m*eC| który psu obcinał og°n . P° kaw akeczku, 
ażeby go nie bol?’o, zdobądź się na obywatel­
ską odwagę i wyrzeknij ,sil" ,raz na zawsze tej 
nieszczęsnej greki, aby * otlą była dziatwa
nasza!

Żąd
Wspierajcie priem ygł krajowy  

mjcie wmzędzie tutek Nienaojowskiei^o!
rim w M jeh  i łn w ł  m ś d m l  w l ą l .  — łk a ły  alwadi aif pnad (d h lim lr tw m  “W

Najtańszem i najlepszem źródłem /moipa wszelkiego rodzaju papierów i priyWrów azkoinyeh i kan' 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, je* 8l“eP 

S W .  H i tm o jo w a k ie g O p  L w ó w , p lac Łtarjacki 8. -  Szczegółowe cenniki rou/Ia się francc.
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Szanowna ankieto, ponieważ słowa twoje 
mają zaważyć na szali uchwał sejmu, nie m ar­
nuj więc czasu i miej litość m d  dńatw ą na­
szą, nad jej wklę3lemi piersiami, ośleplemi 
oczami, jąkającą nerwową mową. Nie szukaj 
przyczyn tam , gdzie ich nie ma, tylko uderz się 
w piersi i przyznaj, że dzieci nasze ślepną nie 
ze złych budynków, tylko ze złych druków 
greckich, przecież Niemcy drukują łacińskimi 
czcionkami, uznając szkodliw ość takich czcio­
nek — ze ślęczenia nad dykcjonarzami pochy­
lają się ich plecy — a więc zajmij się tą spra­
wą serdecznie, n e po profesorsku. Pamiętaj 
szanowna ank ie to  o słowach Ewangelji: ,Bądź 
zimnym, albo gorącym, lecz nigdy letnim, bo cię 
wyplunę !*

Skończyłam.  A .

l i a t t i  M l i  i artystyczna
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
.Chory z urojenia*, komedja; wieczorem o godzinie 
pól do 8 ,Bal w  operze*, operetka. 1

Koncert. Towarzystwo muzyczne urządza w pią­
tek 4 listopada koncert Fryderyka Krąislera, który 
odwiedzą Lwów po raz drugi. Kreisler-jestło skrzy­
pek szkoły wiedeńskiej, wirtuoz pierwszorzędnej 
miary, znajdujący się obecnie na wyżynie rozgłosu. 
Przed laty kilkoma gdy byl we Lwowie, porwał pu- 
pliczność niezwykłym temperamentem gry. Obecnie 
ma ju t po za sobą podróże artystyczne pełne tryumfów 
i krytyki całego niemal miasta. Interesujące to jest 
dia nas, że szczególniej Warszawa zachwyciła się 
wirtuozem, oddając mu ogromne pochwały i zapeł­
niając publicznością kilka koncertów jego. Kreisler 
wśród pięknego programu odegra takie prześliczny 
koncert skrzypcowy Wieniawskiego i Mazurkę Za­
rzyckiego.

Teatr.
(^Protest Sirukceaseego*, krotochwila szlachecka 
s  X V I I I  wieku te 3 aktach , napisał Antoni 

Orłowski.)
Mimo bujnego życia politycznego i obycza­

jowego naszych przodków, mało się znalazło u 
nas talentów, któreby ten materjał, niezmiernie 
zresztą bogaty i podatny, i użytkowały do kon­

tuszow ej komedji. Sztuk tego rodzaju jest w 
naszej literaturze tak m ało , — a i to co jeat 
wszystko z dawniejszej daty, że repertoary tea­
tralne w rachunek tego nawet brać nie mogą. 
Może być, że pewien zwrotny kierunek do ro­
mantyzmu, jaki się coraz silniej objawia w lite­
raturze dram atycznej, skieruje talenty naszych 
autorów do tej prawdziwej kopalni typów, je­
dynej charakterystyki obyczajów i zdrowych 
ryaów narodow ych, co się kładły na silnych 
ramionach szlachcica, oddającego z pokorą 
dziecka głowę pod pantofelek białogłowy. A 
białogłowa, niby nic n i3 znaczyła — jednak 
anielskiemi cnotam i, charakterem nieugiętym, 
jak stara, polska dębina i słodyczą, płynącą od 
niej na jasnych promieniach duozy — ogarnia­
ła wszystko... Szlachcic biegi tylko na wojnę 
od takiej kobiety, a lb o , gdy ją  strac ił, pędził 
wdowieństwo w klasztorze, pod habitem braci- 
w ka, krupiąc się... dyscypliną aż krew spły­
wała po tych samych ram ionach, co się tyle 
razy kąpały we krwi cudzej... Bywało i inaczej. 
Rogata du^za rwała się na szerokie życie i szła 
prrem tum galopem , aż apoczęla pod ziemią lub 
w rodzinnej chałupie u nóg podwiki osamo­
tnionej, tęskniącej latami i osiwiałej z tęsknoty...

Pan Antoni Orłowski, autor powyższej 
krotochwili, po raz pierwszy, przynajmniej u 
nas, występuje z pracą sceniczną i chociaż jest 
to tylko krotochwila, zamknięta w zbyt skro­
mnych, może za skromnych ramach — zapre­
zentował się odrazu korzystnie.

„Protest Strukczaszego", o ile z tła na 
którem autor rzecz osnuł, wyrozumieć można, 
odnosi się do czasów Sasa, kiedy to się jadło, 
piło i popuszczało pasa. Zamężna szlachcianka 
pani Boiska ma córę Domicelę, która wychodzi 
za mąż, za Zbislawa Wierzchowskiego, szlachci­
ca młodego, jak wicher pędzącego przez życie. 
Panna jednak kocha się w innym : mazgajowa- 
tym Staszku Horwacie. Ledwo tedy Zbisław 
wyszedł z młodą żoną z kościoła, odbijają mu 
ją  i uprowadzają niewiadomo gdzie. Odbiera 
mu ją  Strukczaszy, z którego córką Zbisław 
byl przyJtem  zaręczony, protestuje przeciwko 
zawartemu ślubowi i uwozi siłą Domicelę. Zbi- 
sław z przyjaciółmi pędzi szukać i jakoś po 
drodze w karczmie dowiaduje się, że żonka 
przebywa na jakimś zamku, a co gorsza umizga 
się do niej dawny adonis Horwat, który rozpo­
czął już kroki o rozwód. Zbisław w żydowskiej 
karczmie na animusz sapija się z tow ar yszomi 
tak dalece, że przyjaciele Horwata, gdy upici 
posnęli, wykradają im zupełnie ubranie. Prze­
budzeni znajdują się w rozpaczliwym kłopocie, 
mimo e rk j komicznej sytuacji. Chwytają na 
siebie co .nogą, nie gardząc nawet żydowskimi 
chałatami; dostają po drodze napo wrót ubranie 
i walą na odbicie żony Zbislawowi. Tymczasem 
Horwat w zetknięciu i zapa?ach ze Zbisławem, 
oktzuje się tchórzliwym i trochę niedołęgą, 
a Zbisław imponuje Domiceli odwagą, bystro­
ścią i rycerskością Od tego niedaleko do miło­
ści, więc ostatecznie młoda żpnka powraca do 
męża, a Staszek Horwat nie mogąc co innego 
zrobić, żeni się z panną respektową.

Taka jest mniej więcej treść wczorajszej 
premiery, która powinna dłuższy czas zagościć 
w repertm rze nie dlatego, aby odznaczała się 
wybitną siłą talentu literackiego lecz z powodu 
ciepła i jakiejś ożywczej atmosfery, wiejących 
z akcji i usposabiających słuchaczy sympaty­
cznie dla sztuki, a co za tem idzie i dla auto­
ra. Sztuka pisana jest wierszem ośmiozgłos o- 
wyni. Jest to forma najskłonniejsza do banal­
ności rymotwórczej i pospolitości. Pan Orłow­
ski nie rzadko popada i w pierwsze i w <jru _ 
gie —_ nie brak jednak miejsc silniejszych i 
barwnie napisanych. Budowa sztuki wcale zrę­
czna. Rysunek postaci nie jest zawsze pełny i 
mimo przejawiającego się zmysłu spostrzegaw­
czego i pewnej intuicji wcielania się w obyczaj 
minionej epoki widać rękę niewprawną, cza­
sem nawet drżącą i stawiającą szablonowe 
gzygzaki. Zresztą, autor siłę swojego niezaprze­
czonego talentu skupił tylko na dwóch posta­
ciach: Domiceli i Ztislawie, który nieco przy­
pomina Petruchia z .Poskrom ienia złośnicy*. 
Cały zresztą sposób brania się do rzeczy, na­
rzuca trochę reminiscencyj z szekspirowskiej 
komedji, co ostatecznie w sztukach kontuszo­

wych wcale samego pomysłu, literackiej i arty­
stycznej wartości nie osłabia. .P ro test Strukcza­
szego* może stanowić przewyborne libretto dla 
opery komicznej — prawie tak, jak jest — 
z bardzo drobną amputacją, lub uzupełnieniami.

Oprócz więc dwojga wojujących i pojedna­
nych małżonków, autor nie wiele dat m aterjaiu 
do pracy na pojedynkę innym artystom, któ 
rzy jednak żywością akcji, tonem gry i utrzy­
maniem w pewnym stylu charakterystyki, mu­
szą się zlewać w harmonijną całość. Tak się 
też stało, a e n e trudno zauważyć, że sposób 
noszenia kontuszów okazuje pewną sztywność 
w ruchach — jakby c 'ś  przeszkadzało. Artyś-i 
odwykli od tej posuw stośc1, fantazji i szero 
kiego stylu, Sądzę, jednak, że dobre wskazówki 
mogłyby wskrzesić te świetne tradycje pod tym 
względem, jakiemi scena lwowska chlubi się. 
Trzeba tylko pracy i studjów pozy w najdro­
bniejszych szczegółach.

Niezmiernie powabną Domicelą była p. 
Czaplińska. Naturalność, swoboda, akcent szcze­
ry i tem peram ent sympatyczny opromieniają 
zawsze grę tej sympatycznej artystki.

Zbislawa z rozmachem grał p. Żelazowski i 
szeroką akcję utrzymał od poc ątku da końca, 
przez cc nadal roli artystyczną jednolitość.

Stylową m atroną polską, jak zawsze, była 
p. Cichocka, a z humorem, dziwnie swojskim, 
grała p. Gostyńska garderobianę Domiceli. 
Arendarz Moszko w osobie p. Feldmana był 
kapitalny, a p Chmieliński w malej roli bur- 
grabiego, wysunął się na pierwszy plan, W nie­
wielkich rolach, o których wyżej wspominam, 
energiczną i pomysłową grą odznaczyli się pp. : 
Kwiecińska, Rybicka, Walewski, Kliszewski, 
Nowacki, Wysocki, Anloniewski i Kwiatkiewicz.

Sztukę zakończył piękny, charakterysty­
czny polonez, prowadzony przez p. Żelazo­
wskiego.

6o iioflarstwo przemysł i Model
Dom handlowy dla rolniotwa I przemysłu we Lwo­

wie. Lw ów 28październ, 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. m etr. loco Lwów. Pszenica od 8 '90 do 9-10, żyt od 
7 25 do 7*65, jęczmień brow arny od 6’— do 7 '60 , ję­
czmień pastewny od — •— do —•—, owies od 6-— do 
6 60, rzepak od 1 1 ’— do 11-26, hreczka —■— do — •—. 
wyka od 4 -60 do 6 — , bobik od 6 -26 do 6*60, groch 
6-— do 8-—, k u k u ru lza  st. od 6-26 do 5-60, konicz 
czerwony od 42-— do 60’—, szwedzki od —•— do 
— , biały od — •— do — . Spirytus za 10.000 litr. 
od 18‘— do 18'50, loco Lwów chm iel za 50 klgr. od 90 
do 130.

Dom handlow y dla rolnictw a i przem ysłu wo Lwo­
wie ulica Sykstnska 1. 6, (pasaż H ausm anna  1. 5.
K u p u j e  pszenicę, żyto, owies, jęczm ień — s p i r y t u s  
i c h m i e l  oraz wszelkie prodnkta rolne. — d o s t a r c z a  
m a s z y n y  i n a r z ę d z i a  r o l n i c z e  i l o k o m o b i l e  
z fabryk królewskich kolei państwowych w Budapeszcie 
za g o t ó w k ę i n a  s p ł a t y  k i l k u l e t n i e  — d o s t a r ­
c z a  r ó w n i e ż  w ę g l e  w c a ł y c h  w a g o n a c h  loko 
stacje kolejowe.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlow ej i p rz e m . 
o cenach zboża i produktów  we Lwowie od 22 pazdziern. 
do 28 pazdziera. 1898 rokn bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
sta ra  8 70 do 8'96, now a—•—do — ■— żyto sta re  7-30 
do 7-60, nowe — do — , jęczm ień brow arny stary 
6-30 do 7-95 now y—-— do — "— pastewny 5-40 do 6-85i 
owies stary 6 0 5  do 6-45, nowy — ■•— do — , hreczka 
— do — , kukurudza zeszl. 5-30 do 6 50 nowa — • — 
d o — p r o s o —-— do—•— , groch do got. 6-76 do 8 -70* 
pastew ny 6-60 do 6-— soczewica — ■— do — ■—, fa* 
sola — •— do —•—, bobik 6-16 do 5-56, wyka 4 -76 do 
5-— koniczyna czerwona 41-— do 49-— , koniczyna biafa 
od 35 — do 42 —, tym. od 16-50 do l 7 -60, s z w e : a 
—-—do —■—, anyż ros. o d — •—d e —-— płaski od —--- do 
20-— do - -•—, rzepak nowy — do — -— , etni 

'— do — •—, rzepak zimowy l l -— do l l -60, letni — ■—
' ■ Inianka —•— do — ■— , nasienie lniane o 9 60

do 9 -60 nasienie konopne —•— do — c h m e stary 
148 —do 228 —, łój topiony 31-60 do 32 — , nafta zwy­
kła 16 — do 17-—, salonow a 18-60 do 19-—. wosk 
ziemny — do — , wszystko za 100  k ilogr., spi
rytus — 10000 literpercent, gotowy kontyngentowany 1746  
do 17-75.

Bada państwa.
(Depesze telegraficzne i telefoniczne)

Wiedeń 29 października. Komunikat wol­
nego niemieckiego zjednoczenia donosi, iż zje­
dnoczenie powzięto uchwałę, wyrażającą ubole­
wanie z powodu wystąpienia niemieckiego stron­
nictwa ludowego z konferencji przewodniczą­
cych klubów, a zarazem wypowiadającą nadzie­
ję, iż i w przyszłości wszystkie stronnictwa nie­
mieckie w sprawach narodowych bądą szły so­
lidarnie.

Wiedeń 29 października. N . W. Tagblatt 
donosi, ii k o ł o  p o l s k i e  wczoraj przez 8 go­
dzin toczyło obrady nad przedłożeniatni ugodo- 
wemi. Oorady były poufne. Długą dyskusję, 
w której brał także udział minister Jędrz«jowicz, 
wywołała kwestja podatków konsumcyjnych. 
Koło polskie powzięło ponownie swą dawną 
uchwalę, w której występuje przeciwko podwyż­
szeniu podatku od piwa i wódki. W sprawie 
tej będzie koło jeszcze rokowało z ministrem 
skarbu dr. Kaizlem. Bównież obszerną dysku­
sję wywołał artykuł 21 traktatu celno handlo­
wego. Wyrażano obawę, iż artykuł ten mógłby 
ujemnie wpłynąć na handel trzodą chlewną w 
Galicji. Postanowiono działać w tym kierunku, 
aby w wydać się mających rozporządzeniach 
wykonawczych interesa Galicji były chronione.

W sprawie regulacji waluty, o czern re­
ferował dr. Mi l e ws k i ,  nie powzięto wcale ża­
dnej uchwały.

Do koła wpłynęło zażalenie krakowskiej 
izby handlowej n i  postępowanie komisji dla 
poaatfcu dochodowego w Krakowie, która 
rzekomo ca y ciężar podatkowy usiłuje zwalić 
na żydowskich kupców i przemysłowców (i1?).

Wiedeń 29 października. Ostd. Rundschau 
zamieszcza nadzwyczaj gwałtowny artykuł prze­
ciw wierno-konstytucyjnej wielkiej własności, 
który członków nazywa lokajami rządu. Rady­
kalne żywioły niemieckiej partji ludowej uzy­
skały już stanowczą przewagę i nie ulega w ąt­
pliwości, że przy drugiem czytaniu ustaw ugo­
dowych, obstrukcja wybuchnie na nowo i Wy- 
stąpi z gwałtowną siłą.

Uberzec 29 października. Tutejsza Volks- 
eeiłung pisze: Niech czarci porwą „Gemeinburg- 
schaft* niemiecką, jeśli ona służyć ma tylko na 
to, aby nakładać pęta żywiołom radykalnym.

Dżuma w Wiedniu.
(Depesze telefonicznej! telegraficzne)

Wiedeń 29 października. Reaktywowanie 
(ak zwanego pokoju dżumowego i odpowie­
dnich robót bakterjologicznycb, które, jak wia­
domo, odbywały się w patalogicznc-analomi- 
cznym instytucie, będzie zaniechanem. Dla ba­
dań bakterjologicznych będzie wybudowany 
osobny, wszelkim wymaganiom hygjeny cdpo- 
wiadający budynek.

Wiedeń 29 października. Wydany wczoraj
0 godzinie 8 1/* wieczorem biuletyn opiewa. Pe- 
chówna: tem peratura 38 6 , oddech utrudniony, 
Goeschi: tem peratura 39-2 ; angina; zresztą ma 
■ię dobrze.

Wiedeń 29 października. Z instytutu pato- 
logiczno-anatomicznego s k r a d z i o n o  b a k c y l e  
c h o l e r y  i d ż u m y .  Kradł je służący instytutu
1 sprzedawał lekarzom, oraz optykom, którzy 
następnie sprzedawali bakcyle razem z mikro­
skopami. Donoszą o tem pisma wiedeńskie.

Sprawa wyszła na jaw w ten sposób, że 
włsściciel składu optycznego, gdy ktoś przyszedł 
do niego kupić mikroskop, odrazu pokazał ku­
pującemu pod mikroskopem bakcyle dżumy.
Z badań okazało się, że optyk nabył bakcyle 
od służącego instytutu.

Prokuratorja państwa zarządziła już śledz­
two przeciw sprawcom kradzieży, jednak nie na 
pidstaw ie §. u, k. o kradzieży, ponieważ bak­
cyle nie przedstawiają faktycznej wartości, tylko 
z §. 431 o przekroczeniu przeciw bezpieczeń­
stwu publicznemu.

Wiedeń 29 października. Dziś rano wydano 
zo szpitalu Franciszka Józefa biuletyn następu­
jący:

Dozorczyni P e c h a ,  tem peratura 38-7, od­
dech bez kaszlu, obfita biegunka. Dozorczyni 
H o c h e g g e r ,  ciepłota 37, kaszel mierny. Słu­
żąca G o e s c h i :  tem peratura 37-9, puls 128. 
bez zmian. Wszyscy inni internowani mają się 
dobrze.

Wiedeń 29 października. O godzinie 12 w 
południe wydany biuletyn opiewa: Dozorczyni 
Pechówna: tem peratura 38-6, puls 134, bardzo 
źle. Chora otrzymała o godzinie 11 nową in- 
jekcję serum 60 cent. kub. Wstrzyknięto jej 
także znowu dwukrotnie kamforę. Hochegger 
czuje się osłabioną, czynność serca zresztą nor­
malna. Służąca Gó3cbl: ogólny stan zadowal- 
niaj jcy. Obawa dżumy jest co do niej zupełnie 
wykluczoną.

Wiedeń 29 października. Nieszczęśliwa do­
zorczyni Pechówna żyje jeszcze i dziś nawet 
ma się stosunkowo lepiej. Chora prosi o gaze­
ty i ilustracje, które z ciekawością przegląda.

Wczorajszym .O rient - Express* pociągiem 
z Paryża przybyła do Wiednia nowa ekspedycja 
surowicy przedwdżum ow ej, wystarcrająca na 
5000 injekcyj.

Prof. Roux dal ją  do przewiezienia znajo­
memu sw em u, który wyjeżdżał właśnie do 
Wiednia. Podróżni, jadący w tym samym wa­
gonie , pouciekali ze strachu do innych wozów, 
dowiedziawszy się, co wiezie ich towarzysz 
podróży.

Przesilenie we Francji.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne ,0z. Polek.*)

Paryż 29 października. Dupuyowi udało się 
zapewnić sobie współpracownictwo w nowym 
gabinecie: Ribota, Delcaasógo i wiceprezydenta 
izby Leyguesa. Ribot obejmie tekę ministerstwa 
sprawiedliwości, lnb skarbu, Delcassć zatrzyma 
tekę spraw zewnętrznych, a Leygues obejmie te­
kę ministerstwa oświaty. Dupuy pilnie się krząta 
i zdaje się, że już w ciągu dzisiejszego dnia 
przyjmie urzędownie na siebie obowiązek utwo­
rzenia nowego gabinetu.

Paryż 29 października. D u p u y  p r z y j ą ł  
m i s j ę  u t w ó r * e n i a  g a b i n e t u .

Bruksela 29 października. Książę Orleański 
przybył do Brukseli, aby tu wyczekiwać dal­
szych wypadków we Francji. W otoczeniu pre­
tendenta wyrażają nadzieję, że z powodu wy­
dania tajnego dossier Dreyfusowskiego przyjdzie 
we Francji do konfliktu między władzami ey- 
wilnemi i wojskowerni. Ks. Orleański utrzymuje 
bardzo ścisłe stosunki z przywódcami parlyj 
w P aryżu. _______
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Sprawa Dreyfusa.
(Sprawozdania telegraficzne I telefoniczne.)

Paryż 29 października. Wczoraj radca Bard 
referował w dalszym ciągu o sprawie Dreyfusa 
przed trybunałem kasacyjny01- Wczoraj —rzekł — 
mówiłem o rozmaitych aktach sprawy Dreyfusa, 
a teraz stawiam pytanie, co uczyni trybunał 
kasacyjny. Zachodzi pytanie, czy zamiast sta­
wiać Dreyfusa ponownie przed sąd wojenny, 
nie lepiejby było znieść wyrok bez odsyłania 
Dreyfusa do sądu wojennego. Ponowne atoli 
przeprowadzenie sprawy jest koniecznem, aby 
Dreyfus został albo skazany, an ,0 uwolniony, 
aby wreszcie nie było żadnych wątpliwości
0 jego winie lub niewinności.

Następnie odczytał referent Hgt byłego mi­
nistra wojny jenerała Zurlindena, z którego o- 
kazuje się, że on zbadawszy a ^ a  n je  znalazł 
żadnego punktu, któryby mógł świadczyć o 
niewinności Dreyfusa; jenerał sądził atoli, że 
wyrok wydany przez sąd wojskOWy na Drey­
fusa powinien być zmieniony, gdyż wyszły 
na jaw nowe momenta, dawniej nieznane, a 
świadczące o winie Dreyfusa.

Dalej mówił Bard o owej kartce, która 
zawiera wyrazy ,cette canaille de D .% i dodaje, 
iż ona jest dołączoną do aktów, gdyż jest ko­
niecznem, aby trybunał przejrzał wszystkie akta, 
by mógł dokładnie zbadać sprawę i jasne wy­
robić sobie przekonanie-

Sprawa tej kartki jeszcze dotychczas nie 
jest rozwikłaną, a trybunał, któremu na tem 
zależy, aby wydał wyrok sprawiedliwy, powi 
nien dołożyć wszelkich starań, rozwinąć śledztwo 
jak najenergiczniejsze, aby sprawę tę wyjaśnić
1 prawdzie dopomóds do zwycięstwa. Trybunał 
będzie więc musiał rozstrzygnąć, co mu jeszcze 
do zrobienia pozostaje. Będzie to sprawa bar­
dzo przykra, ale nie można od niej się ociągać. 
Było już dość słabych — teraz zaś trybunał, 
pomny swego ciężkiego obowiązku, który ma 
spełnić, będzie czynił to, co mu sumienie 
nakazuje.

Następnie zabrał głos adwokat żony Drey­
fusa Mornard i odczytał swe wnioski, które do­
b i j a j ą  się, aby trybunał polecił przeprowadzić

nowe śledztwo, by rozjaśnić różnice, jakie są 
między orzeczeniami znawców pism a, którzy 
badali bordereau w r. 1894 i w r. 1897, oraz 
aby skonstatować, czy w istocie w piocesie 
Dreyfusa sędziom, zebranym już w izbie obrad, 
przedłożono jakie akta tajne.

Na tem rozprawę przerwano.
Po przerwie zabrał glos jenerał ny proku­

rator Manau.
Oświadczył o n , iż sprawa Dreyfusa znaj­

duje się ponownie w rękach sądu , który ją  
zbada i rozpałrzy. Na trybunał są dziś zwró­
cone oczy wszystkich, gdyż wyrok jego uspo­
koi wzburzone umysły i będzie dla wszystkich 
Wj razem prawdy i sprawiedliwości.

Dalej omawia p. Manau szeroko fałszer­
stwo Henry’eg j , sprzeczności w orzeczeniach 
znawców pisma o tem, kto pisał bordereau i 
domaga się, aby w tej sprawie przepiowadzone 
było ś edztwo, które wszystko wyjaśni.

Dziś Esterhazy przesłuchany może bez 
obawy prawdę powiedzieć, czy pisał bordereau, 
czy nie, gdyż raz już będąc przez jeden sąd 
w tej sprawie uwolniony, po raz drugi nie 
może według prawa francuskiego być ukara­
nym. A gdyby przyznał się, że to on pisał 
bordereau, jakąiby wyświadczył usługę krajowi 
i Dreyfu owi, który już od lat 4 cierpi ciężko 
i czeka na swą rehabilitację. Gdy się okaże, że 
Dreyfus jest winien, to za swą zbrodnię pójdzie 
pokutować cale życie, a sumienie naroi u bę­
dzie uspokojone, że nie cierpi niewinny.

Wywody swe kończy Manau wnioskiem o 
rewizję procesu, zniesienie kary i polecenie 
przeprowadzenia nowego procesu przed sądem 
wojennym.

Adwokat Mornard również czym wniosek 
o rewizję procesu.

Dalszy ciąg plaidoyer odroczouo na dzisiaj, 
poczem posiedzenie sądu zamknięto.

Zebrana w audytorjum publiczność roze­
szła się powoli. Przed gmachem sprawiedliwości 
nie było żadnych demonstracyj.

Paryż 29 października. Dzienniki tutejsze 
sądzą, że trybunał kasacyjny dziś rozstrzygnie 
o rewizji procesu Dreyfusa i przyjmie wnioski 
ostateczne swego referenta w sprawie zarzą­
dzenia uzupełniającego śledztwa. W Siede  
utrzymuje Yres Guyot, że tajne dokumenty 
zostały przed paru dniami spalone. Eclair pi­
sze, że gdyby Freycinet odmówił p -zyjęcia teki 
ministra wojny, żaden jenerał również jej nie 
przyjmie.

Paryż k9 października. Dziennik M atin  do­
nosi, że okręt wojenny „Dubordien* czeka w 
Fort de France na rozkaz zabrania Dreyfusa 
z Wyspy djabelskiej- Reporter tego pisma Jean 
Hess opowiada, że podstępnie dotarł aż do W y­
spy djabelskiej i przekonał się, iż Dreyfus ma 
się dobne i jest powiadomiony o teraźniejszym 
stanie jego sprawy. Wysoki mur, otaczający je ­
go chatę, jeszcze istnieje. Dokąd Dreyfus ma 
być przewiezionym, tego się Hess nie dowiedział.

liiiw M  u m l a n  i telRiomczsB
„Dziennika Polskiego”.

Tryjest 28 puździernika. Wczoraj wieczo­
rem aresztowano tu ślusarza, nazwiskiem Rebu 
stella, ściganego przez władze włoskie jako 
anarchistę. Znaleziono przy nim ostre narzędzie 
w formie sztyletu 25 ctm. długości.

Stambuł 28 października. Grecka ambasada 
wręczyła wczoraj Porcie notę z protestem prze­
ciw najnowszym aresztowaniom, zarządzonym 
ze strony Turcji. Aresztowano mianowicie nie­
które osoby skompromitowane w ostatniej woj­
nie grecko-tureckiej, które już jednak otrzymały 
amnestję. Rząd grecki upatruje w tych areszto­
waniach naruszenie i pogwałcenie układów po­
kojowych.

Paryż 29 paźd:iernika. Da Liberte donoszą 
ze Stam bułu: Podczas swego pobytu w S tam ­
bule miał się cesarz Wilhelm wyrazić, iż F ran­
cuzi i Niemcy, połączeni razem, mogliby zapa­
nować nad całym światem. Spodziewam się — 
rzekł daiej — doprowadzić jeszcze do tego, że 
Francuzi będą mymi przyjaciółmi.

Halfa 29 października. Wczoraj w gmachu 
konsulatu niemieckiego dyrektor tamtejszej ka­
tolickiej kolonji niemieckiej wygłosił patrjotyczną 
przemowę do cesarza Wilhelma i cesarzowej. 
Cesarz odpowiadając, rzekł, iż chętnie korzysta 
z tej sposobności aby oświadczyć, iż jego pod­
dani katolicy zawsze mogą być pewni jego ce­
sarskiej opieki.

Wiedeń 29. października. Pol. Corr. donosi, 
iż nadzwyczaj niski stan wody i inne okoliczności, 
panujące w Sebenico i okolicy wywołały w ostatnich 
czasach epidemję tyfusu. Na okręcie szkolnym „Schwar- 
zenberg* od wody morskiej, używanej do mycia 
okrętu, zachorowało od 21 września do 17 paździer­
nika z 288 ucznió v marynarki 11 na tyfus. Wszy­
stkie wypadki słabości były bardzo łagodne; większa 
część chorych znajduje się w rekonwalescencji Od 
17 bm. nie było żadnego wypadku choroby.

Budapeszt 29 października. Do Pcster Lloyda 
donoszą z Wiednia: Artysta malarz Horowitz otrzy­
mał od cesarza polecenie namalowania portretu śp. 
cesarzowej w naturalnej wielkości. W tym celu przy­
gotowano dla Horowitza wielkie atelier w burgu, a 
nadto otrzymał do swego rozporządzenia suknie, które 
śp. cesarzowa nosiła, rozmaite portrety olejne i 
fotografje.

Stambuł 29 października. Niemieckiego bada 
cza Belcka, bawiącego w górach Sipohdag, napadli 
Kurdowie, zranili go i obrabowali. Sułtan nakazał 
jak najsurowiej, aby zbroduiarzy wyśledzono i uka­
rano. W istocie udało się żandarmerji tureckiej wyśle­
dzić zbrodniarzy. Znaleziono przy nich jeszcze część 
zrabow«nych pieniędzy.

Wiedeń 29 października. N . fr. Presse do­
nosi z B dgradu , że stronnictwo liberalne na 
posiedzeniu w obecności Risticza uchwaliło 
przejść do opozycji. Z tego wynika, że rząd w 
skupczynie zwołanej na 28 listopada nie będzie 
mial większości.

Wiedeń 29 października. Do Pol. Corr. do­
noszą z Petersburga, że Mura wie w z pobytu 
swego wielce jest zadowolony. Przekonał się na 
konferencji z hr. Goluchowskim, że zawarte w 
r 1897 porozumienie międ .y obu rządami w ca­
łej pełni dalej istnieje.

Rzym 29 października. Konferencja anti- 
anarchiczna rozpocznie się tu dnia 26 listopada.

Londyn 29 października. B uzo Reutera do­
nosi z Khiru, że komandor Marchand opuścił 
w n edziełę Faszodę i przybył dziś rano do 
Chartumu, a jutro uda s i; w dalszą podróż do

Kairu. Inni Francuzi pozostają w Faszodzie 
Odjazdu Marchanda nie uważają za uregulowa­
nie sporu o Faszodę.

Wiedeń 29 października. Zapowiedziany na 
dziś awans listopadowy w armji, z sta! odroczony 
do jutra.

Paryż 29 października. Sekretarza ministra 
oświaty Bourgeois, nazwiskiem Ferrario. znaleziono 
wczoraj w biurze zastrzelonego kulą rewolwerową. 
Niewiadomo dotąd, czy Ferrario popełnił samobój­
stwo, czy padl ofiarą czynu zbrodniczego.

Turyn 29 października. Znany uczony prof. 
L o m b r o s o  za umieszczenie artykułu podburzają­
cego w jednem z pism socjalistycznych, skazany zo­
stał na 3 miesiące i 2 tygodnie więzienia. Redaktor 
owego pisma skazany na 6 miesięcy.

Telepiy giełdowe i targowa.
Wiedeń 29 października.

Giełda pienię&na. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352 87, Węg. 
Kredyty 381- — , AngioDanki 154  50, Wiedeńsk 
,Bankvtrein* 260 50, Uutooy 290-50, Laendertiank 
220 50. Sztacbany 351’ —, Lombardy 6 9 — . Eihe 
tahle 261 50 Kolej północno-zachodnia 246 -— . 
Tytun owe 122- — , Rinna 262-50, Alpiny 175 4 0 , 
Renta majowa 100 95, Węg. renta koronowe 
97-60, Losy tureckie 5 7 — . Mark' nieniecki-- 
58 93 Usposobienie wzmocnione.

Berlllt 29 października. Giełda wc^yraisz* wie­
czorna: kuna końcowe. (W nawiasie yodane •:yfrj 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak iwane 
Wiener Parit&t). Kredyty 220 90 (352 76).
Sztacbany 149.10 (351 04 j .  Lombardy 30 25
(70 80j, Disconto 193 75 Usposobienie mocne.

Frankfurt 29 października G:elda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf-y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwące 
Wiener Paritai). Kredyty 298‘62 '853'39).
Sztacbany 296'50 (351 21). Lombardy 61-87
(70-64), Laura —* — , Harpene? —•— I)iw*on-sc 
194-50. Usposobienie mocne.

Telegram giełdowy.
Wledeś, dnia 29 października *o-lz. 2 .n a, —

Alpiny 1 7 5 3 0 Galic. obłig. prop. 97 —
Akcje kredytowe 352-87 Wied. losy — •_
Kredyty węg. 382 - Akcje tytoa. 120 75
Anglob&nki 164-50 4%  Poż. krajowej

97-30Unjony 290 50 z roku 1893
Ludwiki — ■ — Elbethałe 261 —
Nordhany _ ■ — U inderbank; 221-50
Lom bardy 69 25 R enta złota węg. 119 26
Losy tureckie 57 30 Bankvereiny 259 50
Staatshany 360-62 W spólua ren ta  p — ■ —
Czeruiowieckie 292 — Rubłe 127 87

7. Izby handlowej 1 p n e m y s ł o w s j .
Lwów 29 października 1898 r.

i. Akcje za sztukę: Kolej ^al. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 209 — do 2 i l -—. Kolej Lwo,v.-Czern.-’assy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 2 9 0 — do 293 —. Bankn n ipo1. 
po 200 zł. w. a. 375-— do .'i85-—. Banku kred, 
gal. j;u 200 zł. w. a. 200‘— do 210 '— Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 2 0 5 '— do 212 —. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem  Lipiń-ifcieco po 500 koron — 
206 zł. w. a. 260 — do 2S5 B anku galic. dla handlu 
i pizem ysłu po zł. 200 208-5O do 211- —.

II. Llaty zaatawaeza 100 zł.: « .ia su  dipol, g a l ó 'j ,  
w. a. wylosował, z 10%  pram . 110 '— do 1 10 70 Banku 
hipot. gal. 4 1/,°/0 w. a. los. w 50 lat IGI — do i 00 70. 
Banku hipot. gaL 4 %  w. a. losów w 60 lat po J00 
koron 96*50 do 97-20. Banku krajowego w. a.
los. w 51 lat. 100-90 do 101'60. Bap.ku krajo.-.ego 4%  
w. a. los. w 67 lat. 98 '— do 9 8 7 0 . Tu w. kred. £abc 
ziemsk. 4°/o (1. emisja) 31'Si do 9 8 — i  >w. k re d y t  
gal. ziem. 4 °/0 los. w 4 1 V, lat. 9 7 '3 )  do 98-— . Tu w arz. 
kredyt, galic. ziem. 4%  los. w 56 lat. 94 75 d , 95 45

III. Obllgl za 100 z ! .: GaJio. funduszu propinacyjnego 
4%  w. a. 97-10 dc 97’80. Bnkow. funduszu propiuaoyj- 
nego 5%  w. a. 102-50 do — ■— . Kom. Banku krajowego 
5 ”/, w. k. II. em. 102-30 do — —. Kom unalne Baoi •
krajowego 4 1/«0/0 w. a. III. em. 100-50 dc 101 dC.
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/o P ° 200 kor. 97-50 do — •— 
Pożyczki kraj. 60/0 w. a. i04-— do — Pożyczki  kraj. 
4 1/ ,0/, w. a. do — . Pożyczki kia). 4%  w. a.
z roku 1 8 9 1  do -  — Pożycz!r: kraj. 4%  po 200
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 97-20 do 97 90. 
Pożyczki 4*/, gminy m iasta Lwowa 94 80 do 95 50.

IV. Lasy. Miasta Krakowa od 26-50 da 23-50. Miasta
Stanisławow a od 50 --- do — ■ —

V. Monety. Dukat ces. 5-62 do 5-72. .Napoleon dor
od 9-49 do 9-59. Półiniperjal 9-47 1: 9 57 Rubal
ros. srebrny l -20-— do 1-25 — Rubel ros. pap.j>-,>wy 
l -27-30 dc 1-28 30 100 marek uiem. f>8'70 do M-10.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2S października 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. J. hr. W odzicki 
z Olejowa. S. hr. Plater-Zyberk z żoną z Moszkowa. Dy­
rektor G. R om er z Krakowa. K. Rab nowski ze S tam b u łu . 
Z. Horodyska ze Zbydniowa. B. A. R abm ow icz z B ro ­
dów. W. Dudzińska z Galicji. J K iynicka z Tarnopola. 
M. hr. Rey z Przecławia. Prof. W. Zakrzewski, d y rek to r 
L. Kulczyński z Krakowa.

HOTEL EUROPE JSKI. D. Skabe, A H am m er er z 
Wiednia. Dr. M. Schenker, dr. S. Sehatzl z Brzeżan. B. 
Gross z Rzeszowa. F. Miliński z Medowa Dr. J. Opol­
ski ze Skoczowa. M. Pachtinger z Bo -hni. S. Stankiew icz 
z Miżyńca.

Nadesłane.
(R ubryka ta  nie pochodzi od redaiccji, k tóra też n ie bierze 

na  siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Asidimiazy
Marz ctorati Miecjci i specjalista masażu

ord yn u je  w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

M a m  zaszczyt zawiadomić, że po 25-letnlej p rak tyce 
w atelierze dentystycznem bł p J. W eissa i dr. A. W eissa, 
otworzyłem własne a t e l i e r  p r z y  ul .  K o p e r n i k a  
L 8 I. piętro. Z głębokim  szacunkiem

E m il Pordes.

Ksawery i Ludgarda W i i M c y
udzielają lekcji tańców  solowych i salonowych w zak re­
sie wyższego wykształcenia fizycznego ze szczególnem 
uwzględnieniem form  i zwyczajów towarzyskich, tok p o  
dom ach prywatnych i pensjonatach, jak oteż  i we w ła- 
snem  mieszkaniu. Zapisy przyjmują się codziennie aż d o  

maja. Rynek 1. 12, I. piętro.

Restauracja Webera
ulica Akademicka 1. 10. 

w niedziele d. 30 październ ika  br.

Koncert i i i r  (milrn) 30 d.
Wstęp wolny.

Początek o godz. 11 przedpołudniem.

A  r i  J . T  ^ aden arty^ul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- i A M  l i l N A T f l W I P 7
I I I 1 T I I P n T l 1 1 d  LEHTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: J H I m  U l I l H  I U n l U L
111 I I I  I d  l l l l l d i  p>09>’ plałBy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność, lw ó w : sklepy własne ni. Kopernika i. 3, ni Halicka l i i .LWÓW: sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, nL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien 

Ceua 2 r i r .  aic« L 20. CZKRMOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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D R D 8 H [ O g l O S Z E P .  
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t a

po l 1/* centa od wyirar.t

s p a ź ^ u ? . .

Oydze klszoae 5 klgr. bary ł-c  zka za 2 
•» ztr. franko wysyła Julian Markowski, 
poczta U-*cie ruskie. 599

1?  7 ł r  Rll pf SI?g c2t"'° metrnwy1(1 ( U .  u U  l i i .  całkiem suchego drze­
w a z lasów państw a W ygoda po 12 z ł r  
50 c t. w raz z odstaw ą do dom u. Skł d 
Pełczyńska 5 'obok ślizgawki). Z .m ów ie­
nia : Buchstab, Krakowska 25. Chajes, 
Kopernika 5 i biuro dzienników Buch- 
slaha. 597

J uż wyszła książeczką „Zamordowanie 
Cesarzowej E lżb iety ' z ilustr. Cena 

20 ct Z t nadesła-iiem  przekazem  poczto­
wym 24 et. do nakładcy M. P o rd .sa  
w Stanisławow ie, otrzym a franko. Do 
nabycia również we wszystkich księgar­
niach i biurach dzienników. 598

P A R A S O L I
męskich i dam skich sk ła d  fabryczny, 
cepy fabryczne Męskie parasole od 
złr. : .50 ct Damskie od złr. 2.50 ct. 
Materjał znakom ite, dru ty  paragon.

C iR S K I i SZYDŁOW SKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  

(róg Hetmański- j ’.

N o w o ś c i
w futrzany h tow arach, kapeluszach, blu­
zach, rękawiczkach, wel >nach, koronkach 

i wstążkach 
■  po zadzlw lająoo niskich oenach. fgf- 

MAISON DE NOUVEAUTE3

Madame Berta Fiedler
p l a c  K a p i t u l n y  1. 3 .

§

dziaterj.jnnckure nadając 
dMlyraicó', piękną p&ć’ i 

:ufndzUr,;::.7. świeżość. 
Zasfępcję n-uetósnęitei i paitT. 

f S  WiACiM urrfśP
§|st -

^  '5 C- •-"śAi.c ' 5 o

P a s a ż  H ausm ana

I. Lwowskie Fotc-Plastikon
w tym tygoduiu jest do w id zen ia :

(Czarnogórze (Montenegr o).
W stęp 10 centów.

H A S D E L

i

JANA RIEDLA
W E I.WOWLE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOW E
po zt. 105, 1.55, 2 .—, 2.2.5, 2.50 i 3. 
Koszule z przodam i pikowymi i fał­

d k a m i  (zakładkam i) po zł. 2 ‘75 i 3. 
Kęsznle kolorowe, kretonow e i ox?or- 

towe po zł. 2 50 i 2’75.
Koszule noone po zł. 1 5 5  i 1-90; 

ozdobione na wzór u k ra iń sk ich  do 
zł. 2 30, 2'50 i 2*75.

Koszule dla ońiopaków po z: 1 ii 
i 1*50

P iłkoszu lk l z kołnierzykom  50 
bej: kotnierzy .35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 '05, l'lf>, 1 '45, l'ft-5, VH0. 
Kalesony dla chłopaków po 55, 95

i zł. Ł* 10.
Kołnierz? L z in  po zł. 2 40 i 2-HO. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i ł 'w' ;. 
dhostki pł ócienno, ioztn z\. '2 '^

P n w dzlw e saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. d ra  J ig e ra  wyr«bv 
po eenaoh fabryoznyofc z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla nsóh w ątłe­
go zdrowia, łatw o się przeziębiających.
Kosza!? i r. ~
Kaftaniki i “
lU lsoosy ! majtki 
Skarpetki i pończochy (
Ogryewaoze ns żołąćofc j
Kamasz?
Kamizelki męskie włóczkowe 

wauai po zł. 5. 5 i  7.
Zam ówienia z prowincji w aoaa  

się najstaranniej.
Na żadanie ssoziigM sws a-fttn kj.

B =2 
— B-Cu~Z

X.

T Y L K O
W RESTAURACJI

YAFTFŁY TOEPFFRA
Hllas Trybuna1** i 12, dom włatny, 

m oim  doetaó oodzlęn^e o gedzlnle a. rano 
ęorąoB śniadanie "SU 

C i  X H I <
Pieczeń wieprzowe z k«u*ta . 15 ot.
Siekane o łu c k to ..................................... 12 „
F l a c z k i ........................................»2
Móika oieleca z obrzynem . 1 0  ,,
K u b acka  ż nfDrtanB* 5 „
K a w ' . s r ........................................................................................i 4:  71
Gbiaa w abonamaruln . 40

Wizelkle napitki *  utt)iepazyoh gatunkach 
po caeooh naiuntlarke^nóstyoh; dl* pawnońol, 
ia  ©uchodzą z moja] ra»taurao]l, dają odbiorcom 
zaaozkf. Majispazo ‘tfifcA po eonach naJtsńfayLn, 
poorąwezy ud 40 ct. R*r.

2 wvMoklem powaianlam
3 a f t ' u ł a  T s s p f a r

W y s t a w a  o g ó l n a
wschodnich i innych obcych i kra­
jowych dywanów, portjer, firanek, 

chodników i dar na konie
■itwarta przez cały dzień, w nocy zaś 
przy elektryeznem oświetleniu Wstęp 
wolny. Zdumiewająco tanie ceny są  na 
wszystkich towarach dokładnie uy.ido- 
•znii.ne. Ulgi w spłatach wedle urn iwy. 
Uprasza się każdego, kto coś zakupić 
pragnie, by wprzód obejrzał tę wystawę 
:a crowinol? cenniki darmo i opłatnle. 

Listy adresow ać należy: Skład dywanów 
.AU LOUVRE“ Lwów, nl. Sykstus a 1. 6 

(Pasaż Hnusm anna).

Siezlięane srzy term ie wołów.
Świeży transport! 

Przetykacze kauczukowe 
Pompy przy wzdęciu 

Trokary 
H-igary i klystyry dla bydh

następnie

Nożyce do strzyżenia owiec 
i koni

Fiuid, Proszek kornauburski 
Sól giaubsrska i t  p.

polecają

<  U O I E T i p j n !

Lwów, n '.H itrM aL4.
o b o k  c u k i e r n i  W  g o  G  o s i .

zbioru majowego
z n a k o m i t ą  p r z e d  z a k u p n e m  

w y p r ó b o w a n ą

poleca jedynie handel korzenny

LEONARDA

SOLECKIEGO
we L w o w L  nl. Batorego 1 .2 .

Cena za pół kilo 
. zł 1 60

2 . -
Congo 
Sonchong
lelange de London arom aty­

czna dolirza naciągająca . , 3
Kayzow czarna . . ,  4. -
Sansinska . . . . . ,  4 .—
W ysiewek herb c i-nych . . ,  1 3 0
Wysiewek z najlepszych herbat , 1 60
Okruchów z h erbat . . ,  2 —

Zamówieniu z prowincji wysyła 
się odwro ną pocztą . nic liczą?
wpakowania 1882 i - 9

Oo ran. osa 'nego pielęgnowania ust I zębów: Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niem iłej woni

U G AL Y P T U S  E S E N C J I  DO U S T  Zp™z r- C- M. Fabera, Cesarza M aksymiljana I. itd.
u u a i l i l i u u  U U U H U U a  U U  U U I  Główna ro zsy łk a : w Wiedniu, I., B auernm arkt Nr. 3.

A«tro-węglenkle patent. -  Hentlon honorable w Paryżu 1878. Składy we wszyst. aptekach, d roguerjad i i perfum erjach. 
Dra Fabera  szczot, do zęb. w 3gat. Tam że jest leż do nabycia: C. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera.

   —    —

~ Dra Rosaego Balsam Praska maść domowa
dia żołądka

> • !

1 1

z apteki B. FRAGNERA w Pradze f
od lat więcej jak 30 ogólnie uznany środek dom owy dzia- 
łający skutecznie pobudzająco na apely t i lekko rozwalnia- 
jący. T raw ienie przy stałem używaniu się wzm acnia i reguluje. 

Wielka flaszka 1 zł. 50 ct., pocztą 20 c t. więcej.

jest daw nym  najp ierw  w Pradze używanym środkiem  do­
mowym, który rany utrzym uje czysto i je chroni, zapale­

nie i boleści łagodzi i chłodząco działa.
W puszkach po 35 ct. I 25 ct., pocztą o 6 ct. więcej.

strzeżenie! Wszelkin części opakowania 
mają na sobie obok stojącą ustawowo 
ochronną markę.

A p te k a  B. F r a g n e r a  „ p o d  cz a r n y m  o r łe m "  P r H n“ N ? o T O l re ° , , : t '
W y s y ł k a  p o c z t o w a  c o d z i e n n a .

Składy w aptekach Austro-Węgier, we Lwowie w większych aptekach.

1103 1— 12

m

Także i na raty bez podwyższenia cen
dyw any, portjery, chołniki, kołdry watow ane, kapy na stoły i łóżka, dery na konie, 
jakoteż wszelki® artykuły, potrzebue do urządzenia domowego, w składzie dywanów 
„T ep p id ih  us Au Louvre* Lwów, ul Srksl iska l. 6 (P.tsaż H.lusmanna). Na p ro ­

wincję wysyła się cenniki gratis i franko.

<

Węża gumowe 
Pierścienie gumowe 
Sz*ła do wodowskaJÓ*
Płyty gumowe i asbastow e 
Sznury gumowe i asbestowe 
Pakunki fede-weisowe i ło­

jo n e
Pokost. Mioium, BleiweiśS
Konopie, Kłaki, B w ełn i do 

czyszczenia
Szczot i do kbdzi
Latarnia gospodarskie na oli-

wc. n a f lę  pyrolinę i ś w ie c a

Pyrdinę ('a^ie oświetlsnie)
Palniki i knoty ii o pyroliny
Dwusiarczan wapniowy
Pochodole n ftow e i smo­

łowe 1954 1 —6

Oliwę da maszyn, Pasy, itp.
p lecają

po cenach najniżstycii

FSIR D R IG H IBB KCO CK >
Lwów, ul. Hetmański ! 4

(obok c u k i e r n i  Wgo G r o s s a , .

Wielta oszczędność palm!
Wałki elastyczne )

d j  zao p a try w an ia  drzw i i ok ien

Wałki gruba
do  o b i j a n i a  d r z wi ,

Kit, Gips 
p o leca ją  po cenach  n isk ich

Ogromny wybór

W IE Ń C Ó W
H B M m y el

;a k  c d  la t
k I k u n a s i u .
Gustowne, 

tanie, 
t r w a ł  e

poleca
A N T O N I

m m
hsndel że'azny 

I.W Ó W  
Plao Marjaohl

I. 9.

I > o

ła s R a t e p  za w aże n ia !
Przy za kupnie należy żądać wyr<>- 

źaie pod I. 50703 prawnie zare jestro ­
wanego podwójuego Krzyża Volty, 
k ló ra  to liczba tak na krzyżu jest 
wyciśniętą, jak  i na każdem opako­
waniu jesi widoczna na znak, że tyl­
ko ten  krzyż jest prawdziwym krzy­
żem Volty. Wszelkie ione należy 
energicznie zwracać na 'ow rót.

# w w v w v >

elektro-pmlwójny

Krzyż Volty
Nr. 50T03.

Nie można nadto radzić w szystkim  
ludrlom aby n o sli zawsze mój .P o ­
dwójny k rz  ż V o!ty \ Usuwa on nic- 
urzyjsmną woń potu, wzmacnia nerwy, 
odświeża krear i znany jest na c-łym  
świeci®, jako nieprześcigniony środek 
w □' stępujących chorob-ch :

Dni i reumatyrm neurafg a, 
osłabienie nerwowe, bazsen- 
neść, Jimn« ręce i nogi, hy- 
pochondrja, błędnica, astma, 
paraliż, kurcze, moczenie cho­
roby skórne, hemoroidy, cier­
pienia żołądka, infljenza, ka­
szel, głuchota i szum w uszach 
bole głowy i zębów i t. p.

U t r a t a  s i ł y  i y c t # w » J  I w y  
c i e ń '  z e n i e  n i n g ą  b y ć  w y l f -  
c z o n e m i  p r z e z  s t a l e  n o ­
s z e n i e  p o d w ó l n e g o  k r z y ż a  
V o l t y .

Niezliczone listy dziękczynne i nzna- 
uia do dyspozycji.

Cena za sztukę 1 zł 8 T ct.
Za nadesłaniem  2 złr. (także m aik  - 
mi) otrzymaj® się podwójny krzyż 
Volty razem  z® sznurem  jedw abnym  

i sposobem  użycia franco.
Z a  p o b r a n i e m  o  2 0  c t .  w i ę c e j .  
Dia nie katolików] dostarczam  Wolty 
półksiężyc z gwiazdą po takiej samej 

c m e .  703 1—2 
P raw dziw e'ty lko  dostać można przez

F. RaMnowicza
w Wiedniu, I W alifischgasse 4/D. P.

Birdzo dobre m asło stołowe
po cenie za kilogr m netto  Jeden z ł. 
loco Bołazowce w faskach 5, 25 i 50 
kilowy, h opakowanie gratis, sprzedaje 
Zarząd dóbr Bołazowce, stacja kole­

jowa i telegraficzna.

Dywan? perskie i portiery
prawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupnje 
■ wypożycza, jakoteż przyjm uje na  prze­

chowanie.
Skład  dywanów: Lwów, ul. S y k stu sk a  6.

Ulgi w spłatach wedle um owy.
\ a  żądanie wysyłamy nasze bogato i Ilu­

strow ane cenniki darm o i opłatnie.

MAGAZYN FUTER

B.
przen ies io n y  został n a  l. p ią tro  
w  tym  sam ym  do m u , w ch ó d
od ulicy  Krrywsj I. 9, obok
b a n k u  H ipo tecznego  w e L w o w ie .

P o leca  w e w szystk ich  ro d za ­
jac h  FUTRA po zniżonej cenie
dla  teg o , żc nie n a  froncie.

To wary
drobiazgowe

do szycia, haftu  i krawieczyzny damskiej, 
oraz wszelk e gatunki kanw , włóczek, 
jedwabi wzorów, jakoteż gotowe i zaczęty 
hafty na kanwie lub innych m aterja- 
łach. Najlepsze strony do instrum entów  

muzycznych
poleca w  wielkim  w y b o r z e  

po najtańszych cenach

Antoni Enders
Lwów, Rynek !. 26.

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N I A  R U S Z N I K A  R S K A  

Sprzedaż 1 sk ład

Bron; wszelkich systemów
ulica Czarneckiego I. 2.

Szczególnie poleca Broń myśliwską, wy­
próbow aną i uregulow aną. Pod gw aran ­
cją. W s/elkie reperacje przyjmuje i wyko­
nuje w jak najkrótszym  czasie. Cenniki 

gratis i franco,

100 do 300 zł. miesięcznie
zarobić mogą osoby każdego stanu 
we wszystkich m iejscowościach pe- 

| wnie i uczciwie bez kapitału  1 ry- 
l zyka, przez sprzedaż ustaw ą dozwo- 
i lonych papierów  państwowych i 
1 losów. — Zgłoszenia do Ludwika 
[ O estsrre lchers VIII. Deutschegasse 
i 8  B udapeszt.

W ażne dla P a n !
Tylko za 10 z łr . wyuczyć się m ożna 

k r o j u  f r a n e n s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENJi WECKERÓWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II piętro, 
drzw i 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nance udział b io rą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow anej cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na  żąda­
nie do sfastrygowania i w ypróbow ania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności.

Zam ówienia n a  prowincję uskutecznia 
się odw rotną pocztą. 1021 1 —?

Handel towarów korzennych
d8l!<atBS0w, win i sKlafl UMi  c I M o w j s K i e i

sk ład  głóisrny u lica  H alick a  liczba 3
Filja: Targowica halicka róg od strony sadu,

p o l e c a :
T ow a^ d o b o ro w y , św ieży , ceny  n a jn iż sz e . —  D zięku jąc  
s?a n . O db io rcom  m oim  za  zaszczycen ie  m n ie  sw o im i 
w zg lędam i do  m ego  h a n d lu  p rz y  ul. Halickiej 1. 3, jak 
i m ej filji w  Targowicy halickiej, ośm  e lam  się za p e ­
w nić S zan . P . T . P u b liczn o ść , źe m o jem  je d y n e m  s ta r a ­
n iem  je s t  r a z  z a sk a rb io n e  za u fan ie  p rzez  doborowy to­

war, ciska cenę i szy b k ą  o b s łu g ę  w zm ocnić. 
P o le ca ją c  się  S zan . P . T . P u b liczn o śc i, śm iem  zw rócić 
uw agę, że ceny wszelkich towarów u mnie są ró­
wnież niskie, jak w każdym innym handlu konku­
rencyjnym, a  to w ary  k o rz en n e , m ączn e , s trączk o w e , s ą  
n a jlep sze , —  w szczegó lności p o lecam  św ieży  t r a n s p o r t  
kawy aromatycznej i herbaty zbioru majowego k tó ry

św ieżo  o trzy m a łem . 1974

B jnprzejmiej zwracam uwagę na cen i zniżone artykułów :
1 - 2

Sm alec węgierski 
Słonina gruba w ędrona 
Masło deserow e ze słodkiej śmie 

tanki . . . . .  
Masło deserow e z kwaśnej śm let. 
Masło knehenne .
Mąka pszenna po ct. 9 i . 
Krupy, kasza, kaszki krakowskie, 

wszelkie grochy świeże i ceny 
najtańsze targowe,

Pow idła bośn . . . .  
Śliwki olbrzym ie . .
Miód czysty, patoka .
Kyż indyjski cały 
Karoliny długie . . . .  
W łoski glace . . . .  
Makaran włoski .
Sago wrocławskie

PoLcając wzg'ędom  moim 
poważamem

V, kl-i 
38 ct. 
40 ,

15
18
32
12
18
22
22
24

V, ki. 
24 ct. 
18 , 
10 . 
16 , 
40 ,

Krupki ow siane.
Mydło suche . . . .
Mydło gospodarskie .
Krochm al ct. 14 i 
Świece milowe 560 gr.

K a w y .
Ceylon grub. */, kl zl. 1.12, 108,

1.04 i 1.00.
Kuba w yborna ‘/s kl. 96 ct.
Mokka arabska ‘/, kl. 1.08.

H e r b a t y .
Cesarska Congo 
Podzinkon z kwiatem .
Fam ilijna  
Congo II.
Okruchy ‘/a kl. 1.80 i .

Herbaty przech rw ane są  osobno dla 
dobroci zapachu 

łaskawym  odbiorcom , kreślę się z wysokiem
Władysław Bażant,

Hi l i rka  1. 3, — filja Targow ica miejska.

zt. 4.80
4 . -
3 . -
2.30
1.40

\ Medal złoty | Magazyn Futer Medal srebr. I

B R A C I W RO ŃSK ICH
w e L w ow ie, n l T e a tr a ln a !  5, (naprzeciw kościoła katedralnego)

polecają
po cenach najprzystępniejszych swój obfi h  zaopatrzony n.a- 

1  gazyn futer, tak gotowych, jako te i skóry pojedyncze, oraz

! i m a'erje na pokrycia fu 'er w wielkim wyborze. 
Cenniki na żądan ie  franko.

L i n i a  R o l a n d  j a -  A m e r y k a
Kurs i arowców ra z  da dwa razy  w tygodniu 

z R o t t e r d a m u  do N o w e g o  J o r k u  
Biur k a ju i: w WIEDIIU, I. Kolowratrlng 9.

Biuro międ ypokfeda: w W ltdniu, IV. W eyrlngergasse 7 A
K«)«ts II. Kajuta,

od 1. Kwietnia do 31. Paid/. lik. 290— 4C •} od 1 . Slerpala do 15. Paidzlarnika Sk. 200
od 1. Listopada de 31. maron lik. 230— 32 od 16. Paidslernlka de 31. Llpoe Mk ISO

•) Stosownie do pjłożeu s I wielko łoi kajuty, a ra i szybkości I Biegano]! parowoa.

< ' ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword

COLUMBIA
są za bardzo niską cenę do nabycia u E. &  J. Stromengerów 

skład pcwozow, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5.

gc!:roana B,ai ka: * * £ * * * * £ £

-fiZ o t w i c a .

L i o i m e n f .  O a p s ic i  c o n ip .
z apteki Kichlera w Pradze, 

uznano jako znakomite us uierzaiące 
nacieranie:  po eeisio ■!" kr., 70 kr. 
i 1 11. do nabyciu we wszystkich 
aptekach. Teęo

p o w szech n ie  u lu b io n e g o  ś ro d k a  
<loi!iowi.:o

I

należy zawsze żądać tylko w butel­
kach orygi;:a 'nycb z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki R ichtera 
i z przezornością uznaw ać 
t y l k o  butelki z tą  marką 
ja to  wyrób oryginalny.
Apteka R ichtera pod złotym 

lwem w Prarfrp

Do P. T. Właścicieli kem.
Jeżeli W ielmożny Pan z a in ien a  dobre 

I tan ie dery na konie kupić — zechce 
Wielmożny P  iii udać się do sk łada  dy­
wanów „AU LOUVRE‘ we Lwowie, uL 
Sykstuska I. 6 . Tam że znajdzie P a* 
ogrom ny w ybór de r po zadziwiająco 
niskich cenach Na prow incję w y ae łu n j 
nasze bogato illustrow ane cenniki gratis 
i franco. 1849 1 —?

Ten
cudowny

którego na wystawie światowej w Chicago sprzedano 
przeszło 2 */, m iljona, otrzym ać m ożna teraz za m ierną 

cenę
t y l k o  1  z ł .  3 0  C t .  - 3 3

(za poprzedniem  nadesłan iem  1 zl. 20 ct. franco, za  
pobraniem  o 20 ct. więcej). Korzyści tego cudow nego 

M  |  L i e / ^ c l f  A T k  m ikroskopu są takie, że m ożua n im  widzieć każdy 
-LłA-I. l a l  RAS IV L r I I ą  przedm iot prawie 1.Ó30 razy powiększony, a w ięc 

—^ a t o m y  pyłu i dla oka niewidzialne zw ierzęta wielkie 
są jak  ohrząszoz majowy. Niezbędny przy nauce botaniki i zoologji i Jako daw ae 
upragniony a p a ra t do domowego użytku; dla badania wszystkich artykułów  spo­
żywczych od fałszowan a i m :ęsa przeć try c h in in r . Żyj ice w wodzie w ym tozkl, 
których golem okiem dojrzeć nie można, widzieć m o żn i pływ ające. Prócz tego 
zaopatrzony jest i w instr«m®nt w lupę d la krótkowldzącyoh do "czytania n a jd ro ­

bniejszego pism a. Sposób użycia dołącza się.

R ozsyłka przez M .  F e i f h ,  w  W l e  l n ł u ,  II , T aborotrasae  11 b.

Od daw.cn dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
poleca h a n d e l

^ | W .  ADAM O W IC ZA
W  BRODACH na pograniczu rosyjskiem.

funt „FapillIJnsJ11 bardze dobro].....................1.40
fant „aolonge do ■eekou" w oryg. opak. eejlep. 2.30 
furt „Imporlal" ooaaroklo] w orygleal. opakowaa. SAO 
fant Okraendw 7 aa]lepezyoh horhat kwiatów. U l

Znakomita KAWA „CEYLDN” 5 kilo fra:ioo do każdej ataojl pooztowej 9.— .

Następnie do zapuszczania posa­
dzek i podłóg.

Masę francuską prawd :iwą.
Masę woakową w ła s n e g o  w y r o b u  
Lakiery bursztynowe na podl gi 

z f a b  y k  L .  M i r u  i O . F r i t z e g ~ .  
W szelkie gatunki szczotek dla go-

NA SEZON 1 NA SEZON 1
utrzymał ś ny właśnie transport i polecamy w wielkiti w y b o r z e  

po cenach nader niskich:

Rogóżki kokosowe sicro lk iw e i 
p ie lo n e  w rożnych v/ielkościach.

Chodniki kokosowe 
Chodniki gumowe.
Chodniki ceratowe i Linoleum.
PrzedściOłkł ceratowe i Llno'eum 

przed umywal-iie i pod stoły
jadalń '. spodarstwa domowego.

Maty japońskie. Pędzle, wosk i sukno do podłóg.
Ceraty na stoły i m rb’e, p-'j«zki, past1' do c?ys<czen a ineta’i. 
mydl-, krochmal, firb -ę , sodę, świec: stearynowe Apo;lo, lampki 

s'earynowe w blaszkach na groby i t. p. i t. p.

J . F R IE D R IC H  i  A . REACOCK
we Lwowie, ul Hatmafiska I 4, obok cukierni Wgo G ra m .

CHINOWE SERRAYALLO
z ŻELAZEM

przez lekarskie powagi, jak rad a dw oru prof. dr. Brous 
radca dw oru prof. Dratchen, prof. dr. radca dworu baron V0. 
Krafft-Ebing, prof. dr. Montl, prof. dr. R ltter von Mosstlo 
M o o r h o f .  prof. dr. Neusoer, p ro ', dr. Sohanta, prof. dr. Weln 
leohner, w ielokrotnie zastosowywane i jak  najlepiej zalec&n

(Dla osłabionych i rekonwalescentów)

Medale srebrne;
XI kongres lekarski w Rzymie 1894.

IV. kongres dla farm acji i chemji w Neapo'u 1894.

Medale złote -.
W ystiw y: W enecja 1894, Klei 1891, Am sterdam  1894, 

Berlin 1895, Paryż 1895.
Przeszło 500 świadectw lekarskich.

Z n a k o m ity  ten  wzm acniający środek, przyjm owany byw a d la  swego wyborflef 
smaku bardzo c h ę t n i e  zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we w sayatktc 
aptekaoh we <1 ozkaoh po */. litra  po z ł. 1 ’?0, I 1 litrze po z ł. 2 2 0 .

Apteka Serravallo w Tryjeście,
Hartowny dam rozsełkowy dla towarów leczniczych.

Z a ł o A o n y  w  r -  1 8 4 S .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. S c h m i t t  i A. Milski. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


